
Nr. 34. L w ów , d n ia  21 . s ie rp n ia . Rok 1908.

JEDNOŚĆ
ORGAN ŻYDÓW POLSKICH.

-łEDAKCYA 1 ADMINISTRACYA: Lwów. Sykstuska 3 3 .— Nr. telefonu 994. — Prenum erata kwartalnie 2 kor. Num er pojed. 20 h. — OGŁOSZENIA
>blicza się po 20 h. za miejsce wiersza petitowego. Prenum eratę i inseraty przyjmują: Administracya „Jedności" (ul. Sykstuska 33) i wszystkie biura dzienników

T R E Ś Ć :

Wywczasy parlamentarne. (H enryk Immeles). 
Pięćdziesięciolecie równouprawnienia żydów w Anglii. 
Żydzi w Persyi. (G. Hecht.)
Z przeszłości żydów węgierskich.
Ze spraw wychodźtwa (II.)
Z ruchu syonistycznego (I-r.)
Z prasy żargonowej ( / \ )
Z teki pośmiertnej.
Korespondcncye: Konstantynopol, Czerniowce (Aa.)

Brody, Łopatyn (/.)
Żydzi w Bagdadzie.
„Ofir". (Heli.)
Przegląd spraw żydowskich.
Wykaz składek.

W  o d c in k u :
On i oni wszyscy (A. Kallas)

Wywczasy parlamentarne.
i i .

Po raz p ie rw szy  w  A u s tr. parlam encie 
pow szechnego g łosow an ia  okazała  się in n ym  
g rupom  po lityczn ym  sam ozwańcza, rzekom a 
„reprezen tacya" ludności żyd o w sk ie j. N ie 
w da jem y się obecnie w  bliższe szczegóły 
pow stan ia  i  ro z w o ju  tej g ru p k i, k tó re j dzieje 
i  losy, loka lne  tlo  je j ro zw o ju , w a ru n k i we- 
ge tacy i są dostatecznie znane naszym  czy te l­
n iko m . N ie uw a ża lib yśm y za stosow ne, pod­
dając p rzeg lądow i dz ia ła lność parlam entarną 
austryack iego  c ia ła  ustaw odaw czego, zasta­
naw iać się bliżej nad brakiem  dzia ła lności 
tego k lu b ik u  żydow skiego , g d y b y  nie emfaza 
i rek lam om ania  po jedynczych  pos łów  i zw o ­
le n n ikó w  „n a rodow o  - ż y d o w s k ic h ", k tó rzy  
p u s tk i w ew nętrzne i b rak w sze lk ich  pozy­
ty w n y c h  rezu lta tów  stara ją się p o k ryw a ć  na­
paściam i na reprezentantów  in nych  k ie ru n kó w  
po litycznych , tum an iąc i mącąc zdrow e m y ­
ś li, k ieru jące dotychczas w  po lityce  ż y w io łó w  
żydow sk ich .

D otychczasow e w ys tę p y  tych  pos łów , 
ich po lityczne  akcye, przybiera jące ksz ta łt 
i fo rm y  bezm yślnych in te rpe lacy i i  zapytań 
pod adresem rządu czy też innych  k ie ru ją ­
cych  c zyn n ikó w  grożą nie ty lk o  ich  w łasnem  
ośm ieszeniem , lecz p rzyczyn ia ją  się w yb itn ie  
do tego, iź partye n iep rzychy lne  żydom , 
a p rzedew szystk iem  wszechm ocne chrześci- 
jańsko -socya lne  s tronn ic tw o  ko rzys ta  z w y ­
stępów  tych  bezkrw is tych  i bezm ózgow ych 
delegatów  parlam entarnych, by ukuć  now ą 
broń p rzec iw ko  żyd o w s tw u , by  społeczeństwo
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żydow sk ie , m ające rzekom o w  Standach i Ga- 
blach sw ych  je d yn ych  reprezentantów , pod­
dać druzgocącej i bezm yślnej k ry tyce . A n ­
tysem ic i budu ją  na g łups tw ach  pope łn ia ­
nych  przez cz ło n kó w  k lu b u  żydow skiego  
tw ie rdze  argum entacy i, k tó re j celem, w y k a ­
zanie u jem nej w a rtośc i (der M in d e rw e rtig ke it) 
społeczeństwa żydow sk iego , k tórego parla­
m entarn i „ lu m in a rze " okazu ją  tak daleko 
idące m oralne i ku ltu ra lne  b raki. P rz y p o m i­
nam y ty lk o  jedną  z bezm yślnych  in terpe lacyi 
cz łonka  tego k lubu , posła Gabla, p rzyp o m i­
nam y, ja k ie to  s tanow isko  iron iczno -litośno - 
ubolew ające zajęła wobec fa łszyw ych  pod­
p isów , sprostow ań, o d w o ływ a ń  i t. d. k lubu  
na rodow o-żydow skiego  jedna  z podpór s tron ­
n ic tw a  antysem ickiego, prezydent Izby , p. 
W e issk ircbne r.

„D ieses H autle in  U n g liic k  und D uram - 
h e it"  — pom yśla ł sobie na pew no n ie jedno­
k ro tn ie  jeden czy d ru g i poseł an tysem ick i 
pod adresem parlam entarnych syon is tów . Czy 
to reprezentanci tych  żyd ó w , k tó rych  tak 
zw a lczam y ?

A  posłow ie  in n ych  s tro n n ic tw , postę­
pow e może naw et je dnos tk i, patrząc na tych  
„ k a ta ry n k a rz y " p o litycznych , zupełnie racyo- 
nalnie odczuw a li pew ną an typa tyę  dla nich 
i nie m o g li byna jm n ie j m ieć w ie lk iego  po­
jęc ia  o poziom ie ku ltu ra ln ym  i spo łecznym  
tych , k tó rych  w ybrane  jednos tk i tw o rz y ły  
odstraszające p rzyk ła d y  pa rty jnego  og łupien ia .

Z  ja k ie g o ko lw ie k  s tanow iska patrzono 
na to now o-pow sta łe  s tronn ic tw o  parlam en­
tarne, to w  każdym  w yp a d ku  dochodzono 
do rezu lta tów  i w n io skó w , które  żydom  ja ko  
ta k im  w ysoce szkodzić m us ia ły . Ż y d -w y - 
borca z M onasterzysk, czy  innego okręgu 
w yborczego, będącego m iejscem  syońsko- 
rusk iego  zbratania, nie św iadom  może tego, 
ja k  w ażne znaczenie ma w  obecnem życ iu  
po litycznem  m ożność oparcia się o liczn ie jszą 
grupę po lityczną, ja k  skuteczną w  pew nych 
poszczególnych w ypadkach  może być sym - 
patya poszczególnych s tro n n ic tw , ja k  szko­
d liw ą  zaś an typa tya , na któ rą , ja k  w  tym  
w ypadku  ktoś sobie za s łu ży ł s w y m i preten- 
syona lnym i w ystępam i, sw ą dążnością do 
m onopolu i w y łączne j, a n iepow o łane j re­
prezentacja pew nych s fe r ludności.

N a jw iększą  jednak przeszkodą w  sku ­
tecznej dz ia ła lności, czy  to jednostek, czy 
w iększych  g ru p  —  je s t fa k t ich  ośmieszenia. 
Pod ty m  zaś w łaśn ie  w zględem  k lub  ż y ­
d o w sk i może się poszczycić w a w rzyn a m i,

ja k  żadne może dotychczas s tronn ic tw o  par 
lam entarne.

Ś m iesznym  je s t ten k lu b  ilośc iow o , 
śm iesznym  jes t k w a lita ty w n ie , bezm yślne 
i śm ieszne b y ły  jego  dotychczasow e w ys tę p y  
parlam entarne, pa rlam enta rny jego  dorobek, 
w y n ik i i s k u tk i po litycznych  so juszów . O ty m  
fakcie ośm ieszenia, o tym  dorobku  je d n o ­
rocznej dz ia ła lności praw odaw cze j nie za­
pom n i się tak  szybko , ośm ieszony k lu b  
i jego  cz łonkow ie  zam knąć m ogą z sum ie­
n iem  lekkom yś lnego  bankru ta  sw ó j je d n o ­
roczny b ila n s !

P osłow ie  żydow scy  in n ych  odcieni w  ja k  
odrębnem przedstaw ia ją  się sam i św ietle . O ni 
nie szczędzili s ił, g d y  chodziło  o obronę in ­
te resów  żydow stw a , a zna laz łszy bądź po­
średnie bądź bezpośrednie oparcie na liczebnie 
s iln ych  partyach, p o tra fili nie bezm yś lnym i 
w p raw dz ie  i na zew nę trzny  efekt ob liczo­
n y m i w ystępam i, ale na tom iast przez stałe 
i konsekw entne, rozm yślne i log iczne postę­
pow anie pozyskać bądźto pewne koncesye 
dla mas żyd o w sk ich , bądź też sp raw ied liw e  
ich postępowanie.

N ie  jes teśm y na ty le  zaślepieni, byśm y  
zupełn ie  spoko jn ie  ośw iadczyć m o g li pod 
adresem pos łów  żydów , nie syo n is tó w , 
iż nie ma dla n ich zupe łn ie  w ięcej pól dz ia ­
łania dla dobra mas, k tó re  w  p ie rw szym  
rzędzie w  parlamencie zastępują, lecz prze­
c iw n ie  ośw iadczam y z zupełną św iadom ością  
fak tycznego  stanu rzeczy, iż  obyw a te l-żyd  
nie u zyska ł dotychczas ko n s ty tu cy jn ie  zagw a­
ran tow anych  m u prawr, iż  dotychczas za j­
m u je  w ie lka  część spo łeczeństwa ż y d o w ­
skiego w  tem państw ie  s tanow isko  w y ją ­
tkow e , w y ją tk o w e  pod w zględem  ograniczeń 
wobec niego s tosow anych, w y ją tk o w e  co do 
uprzedzeń, wobec niego p ra k tyko w a n ych  !

T e  anom alia m uszą być zw alczane; 
zw alczać na leży całą s iłą  ogran iczenia  p raw  
obyw a te lsk ich  i ludzk ich .

Parlam ent pow szechnego p raw a  w y b o r­
czego w zm o cn ił w ro g ó w  dem okracy i i po­
stępu, s tw o rz y ł jednak  rów nocześnie  i now e 
fa lang i dem okratyczne.

I w spó ln ie  z dem okracyą w szys tk ich  
s tro n n ic tw  należy zw alczać w szelk ie  zakusy 
tych , k tó rz y  w  sw ych  reakcy jnych  zapędach 
tw o rzą  tam y dla ro z w o ju  społecznego i k u l­
tura lnego k ra jó w  i lu d ó w , w  sk ład  m onarch ii 
w chodzących.

Z w a lcza jąc  reakcyę, czy też bezm yś lny  
nieraz konse rw a tyzm , zw a lcza jąc hasła śre-

Ignacy Raps Lwów, lllica Sykstuska 1. 2, Premiowany złotym medalem na wystawach w Paryżu, Brukseli i Londynie
-------------------------------------------------------------------------------------------------------- poleca sw ój w ielki
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dniow ieczne, a rozbrzm iew ające w  Izbie ludu, 
b ron i się przez to in te resów  żyd ow stw a , ja ko  
części dem okratycznego społeczeństwa.

I oto pow ód, dla którego zupełnie 
słusznie pochw alam y akcyę tych , k tó rz y  
w  sw ych  w ystępach nie w ychodzą  z c ia­
snego, separatystycznego p unk tu  w idzenia , 
lecz uw zg lędn ia jąc  dobro ogó łu  ipso facto 
p rzyczyn ia ją  się do dobra poszczególnych 
g rup , w  skład  całości w chodzących.

D obra ustaw a, czy też urządzenie spo­
łeczne lub  ku ltu ra lne , to k ro k  naprzód w  ro ­
zw o ju  społeczeństwa, to k ro k  naprzód w  ro ­
zw o ju  mas żydow sk ich .

W spó lna  w ięc praca we w sze lk ich  k ie ­
runkach, ogó lna dążność, by  m asy, k tó rych  
reprezentanci zasiadają w  tem  ciele p raw o - 
dawczem , ty lk o  w te d y  um ie przyn ieść odpo­
w iedn ie  rezu lta ty , je ś li ogó ł p o tra fi swe dą­
żności ha rm on ijn ie  u łożyć , je ś li ca łoksz ta łt 
nie będzie spaczony separatystyczną akcyą 
am b itnych , czy  też p a rty jn ie  p rze ra finow a- 
nych  jednostek.

Jesteśm y przekonani, że g d y  po w y ­
wczasach parlam entarnych zejdą się na now o 
posłow ie  i rozpoczną sw ą praw odaw czą dzia­
ła lność, to ponad hasła pa rty jne , ponad am - 
b icye i a m b icy jk i, ponad personalia  i osobi­
ste w yc ieczk i, ponad w a lk i i u ta rczk i po tra fi 
uzyskać przew agę zasada sp ra w ie d liw ych  
i ró w n ych  praw .

A  ta jedyn ie  spraw ied liw ość bez separa­
tyzm u  w ysta rcza  o byw a te low i żydow sk iem u.

Henryk Immeles.

Pięćdziesięciolecie
rów noupraw nienia żydów  w Anglii.

L a t 50 u p łyn ę ło  23. lipca od czasu, g d y  
żydz i po raz p ie rw szy  przestąp ili w  chara­
kterze pos łów  p rog i parlam entu  w  A n g lii.

A. KALLAS. 28

On i oni wszyscy.
P O W I E Ś Ć .

—  A  ty  sobie w yob raża ł, że ta k i rabin, 
któ rego  lud  żyd o w sk i n azw a ł cadykiem , to 
m usi być koniecznie  fana tyk. A  przecież tu , 
do m nie, za jeżdżają panow ie  w  pow ozach z 
herbam i, chrześcijan ie, po tom kow ie  h rab iów  i 
książąt. Może z początku sądzili, żem czar­
noks iężn ik , żem w różb ita , bo często spra­
w dza ło  się to, com im  p rzepow iedzia ł. D ziś 
w iedzą ju ż  ci panow ie, żem cz łow iek  śm ie r­
te lny  i ty lk o  s ługa B oży  i ty lk o  tę w yższość 
dal m i P rzedw ieczny nad in n ym i, że nie jedno 
rozum em  przew idzieć jestem  w  stanie, czego 
on i zaślepieni nam iętnością, nie w idzą. Zdała 
ży ję  od całego ruchu  tego św iata , ale ha łasy, 
któ re  tam  rozbrzm iew a ją , p łyn ą  tu , roznoszo­
ne na językach  ludzk ich , i w iem  o w szys t­
k iem , co się gdzie w  św iecie w yd a rzy . W i ­
działeś b iedaków  naszych, a to je s t krope lka  
ty lk o  w  m orzu  nędzy żydow sk ie j. A  ta nę­
dza trw a  i rośnie. I tak  szuka i b łądzi Izrael, 
szuka p rzym ie rza  z k ró la m i i w ie lk im i tego 
św ia ta ; szuka oparcia u -rozm aitych pa rty j 
po litycznych , i sam tw o rz y  partye  takie. Z a­
pom nia ł o tem  Izrael, że b y ł ty lk o  narzę­
dziem  w  ręku Boga, że On to, P rzedw ieczny, 
przez naród sw ó j, k tó ry  p ie rw szy  Go poznał 
i uczc ił, Sam p rzem aw ia ł i p rzem aw iać bę­
dzie do n iew ie rnych . I oto dlaczego b łądzi 
Izrael i szuka zagubionej drogi.

Zapom nia ł Izrae l o przeznaczeniu sw o- 
jem ...

—  W ię c  m am y jeszcze spełnić w  św ie ­
cie m isyę w ie lką? —  szepnął Leon w  olśnieniu.

W a lka  o praw o udz ia łu  w  palamencie —  p i­
sze „D a ily  T e le g r.“  —  stanow i jedną  z n ą j- 
c iekaw szych  stron ic  h is to ry i ang ie lsko-żydo- 
w sk ie j. Za początek tej w a lk i uznać należy 
ro k  1723, g d y  żydom  pozw o lono  p rzy  obe j­
m o w an iu  z iem i w  posiadanie składać p rz y ­
sięgę, bez w ym a w ia n ia  s łó w  „w e d łu g  w ia ry  
p raw dz iw ie  ch rześc iańsk ie j". S iedm naście lat 
potem ju ż  toczy ła  się w a lka  o natura lizacyę.

O czyw iśc ie , dopóki żydz i b y li uw ażan i 
za cudzoziem ców  i dopók i stosow ano do nich 
praw o, ja k o  do cudzoziem ców  o żadnem ró ­
w n o u p ra w n ie n iu  nie m og ło  być m o w y . U z y ­
skanie tego praw a obyw a te ls tw a  żydz i w  A n ­
g lii do pewnego stopnia zaw dzięcza ją  swej 
„ lo ja ln o ś c i"  podczas w yp a d ków , ja k ie  m ia ły  
m iejsce w  1746 roku . W  o w y m  czasie żydz i 
Stanęli po stron ie  rządu i bardzo w ie lu  z m ło ­
dzieży żyd o w sk ie j zaciągnęło się do oddz ia ­
łó w , bron iących L o n d yn u  p rzec iw ko  roko ­
szanom.

T o  w y w o ła ło  uczucie sym p a ty i ze stro ­
n y  rządu i u to row a ło  żydom  m ożność p rz y j­
m ow an ia  poddaństw a i o byw a te ls tw a  ang ie l­
skiego. W  1753 roku  Pelgam m  w y s tą p ił z 
w n iosk iem  o na tura lizacyi żyd ó w  i o z w o l­
n ien iu  ich p rzy  p rzy jęc iu  obyw a te ls tw a  od 
obow iązkow ego podp isyw an ia  p rzys ięg i, za­
w iera jące j w y ra z y : „w e d łu g  p raw dz iw ie  chrze­
śc ijańsk ie j w ia ry " . N ow a  ta ustaw a nadaw ała 
żydom  praw a, z k tó rych  ju ż  od 13 la t k o ­
rzys ta li w  ko lon iach.

N iem nie j jednak przez ogó ł ang ie lsk ich  
obyw a te li ustaw a ta by ła  p rzy ję tą  n ie p rzy ­
chy ln ie , a naw et w rogo. L o rdm er L o n d yn u  
z polecenia s ta rszyzny  m ie jsk ie j i obyw a te li 
w n ió s ł petycyę z protestem  p rzec iw ko  tej 
ustaw ie, co jednak  nie stanęło na przeszko­
dzie tem u, by  ustaw a ta uzyska ła  now e pra­
w a. A le  ju ż  w  roku  następnym  agitacyę 
p rzec iw ko  now e j ustaw ie  podjęto na now o i 
w  ca łym  k ra ju  w yb u ch ło  tak w ie lk ie  nieza­
dow olen ie  z ustępstw , poczyn ionych żydom ,

•—  K ażdy  cz łow iek , każdy naród istn ie je 
po to, żeby spełn ić czyn  przeznaczony, a gdy  
go spełn i, um iera. I n ig d y  przedtem nie u m ­
rze, choć ludzie, zaślepieni grzechem , nie do­
strzegają  tego. •

—  R abbi! A  ja k iż  czyn  ma spełn ić je ­
szcze Izrae l? ...

—  S łysza łeś... W ięce j pow iedzieć c i nie 
mogę. M ó w iłe m  z tobą tak, ja kb ym  przem a­
w ia ł do najukochańszego w n u ka  m ojego. Bo 
i ty  jesteś z tych , co m ają  do spełnienia 
czyn  bardzo p iękny. Idź  w ięc i czyń !...

W ysu n ę ła  się z czarnego, a tłasow ego 
rękaw a cudnie biała d łoń, i zaw is ła  nad schy­
loną g ło w ą  Leona w  cichem  b łogos ław ieństw ie . 

*

Leon w raca ł do K ra ko w a . Rozstał się 
z żoną spokojn ie , po p rzy jac ie lsku , i w y g lą ­
dało to raczej na pożegnanie, p rzy  k tó rem  
m ów ić  się z w y k ło : D o w idzen ia !

N ik t  m u nie z ło rz e c z y ł; w szyscy  b y li 
w zruszen i, i tak go żegnali, ja k b y  w ie rz y li 
w  to, że zobaczą się gdzieś , w  in nych  w a ­
runkach , i p o w ita ją  s łow em  p rzy jaźn i.

—  M y  nie b y li dla ciebie, i ty  nie b y ­
łeś dla nas. Przebacz nam , ja ke śm y  tobie 
przebaczyli.

T a k  m ó w ili —  i Leon śc iska ł im  dłonie 
i ze łzam i w  oczach zapew nia ł ich o sw ej 
wdzięczności. P ros ił raz jeszcze o przebacze­
nie za ból, ja k i im  sp ra w ił, p rzy rzeka ł za­
wsze m yśleć o n ich dobrze, i do końca ż y ­
cia b łogos ław ić  ich dom ow i.

T y lk o  Szym ele nie b y ł p rzy  rozstaniu. 
S k ry ł się, n iew iadom o gdzie i darem nie go 
szukano wszędzie, —  nie z ja w ił się.

Chaskiele mełam ed odp row adził Leona 
na ko le j i za ją ł się ekspedycyą jego  rzeczy.

że cofnięcie tej u s ta w y  s ta ło  się n ieodzow - 
nem  i w  1754 ro ku  now e praw o zostało 
w ykreś lonem  z ks ięg i ustaw .

T o  niepowodzenie w y w o ła ło  przerw ę i 
zw ło kę  w  walce, dopiero po u p ły w ie  70 la t 
znow u podjęto w a lkę  o em ancypacyę p o lity ­
czną żydów . Początek X IX  stulecia b y ł ba r­
dzo odpow iednią  dla przeprow adzenia  tej 
w a lk i chw ilą . Ben jam in  i A b ram  G oldszm i- 
tow ie  sw em  w ykszta łcen iem , m a ją tk iem  i sta­
n o w isk ie m  społecznem  pow ażnie  w p ły n ę li na 
podniesienie w  o p in ii ogó łu  pow ag i i znacze­
n ia  g m in y  żyd o w sk ie j. Rzecz ch a ra k te rys ty ­
czna i ze wszech m ia r u w a g i godna, że na 
zyskan ie  popularności do pewnego stopnia 
w p łyn ę ło  m ęstw o ż yd ó w  podczas bokso­
w ania.

W  1829 r. zniesiono ograniczenia w  sto­
sunku  do ka to likó w . Ż yd z i przez k ró tką  
chw ilę  łu d z ili się, że duch to le rancy i i ż yd ó w  
w y z w o li. M arzenia te się nie z iś c iły , nastą­
p iło  rozczarowanie i dopiero po 30 latach u- 
po rczyw e j w a lk i sp e łn iły  się nadzieje żydów . 
Robert G rant b y ł p ie rw szym  b o jo w n ik ie m  
rów noupraw n ien ia . W  1849 roku  ten mąż 
stanu w n ió s ł odpow iedn i b ill, k tó ry  w  pier- 
w szem  czy tan ia  został p rz y ję ty  w iększośc ią  
18 g łosów , w  d ru g ie m - zaś od rzucony 265 
g łosam i p rzec iw ko  228 bez w zg lędu  na to, 
że do parlam entu w n iesiono petycyę podp i­
saną przez 14000 o b yw a te li lo n d yńsk ich , do­
m agającą się p rzy jęc ia  w n iosku .

W  1833 r. w n ies iono  do Izb y  g m in  no­
w y  p ro je k t us taw y, p rz y ję ty  przez parlam ent, 
od rzucony jednak w  drug iem  czy tan iu  przez 
Izbę lo rdów . Tym czasem  począw szy od 1835 
roku  żydz i u zyska li p raw o  pełn ien ia  fu n k c y i 
sze ry fów , a 10 la t później dopuszczono ich 
do spraw ow an ia  w sze lk ich  urzędów  w  sa­
m orządzie m ie jsk im . K ie d y  w reszcie w  1846 
r. zniesione zos ta ły  w sze lk ie  ograniczenia w y ­
znaniow e —  to je dyną  in s ty tu cyą , do k tó re j 
żydz i nie m ie li w stępu, b y ł parlam ent. W  r.

P rzy rze k li p isyw ać do siebie, a m ełam ed Cha­
skiele rzek ł ża rto b liw ie :

■— G dy m i w ypadn ie  szukać now ej kon - 
dycy i, to się do ciebie udam o protekcyę.

A k t rozw odu  Leon m ia ł dać sporządzić 
w  K ra ko w ie  i przesłać żonie pocztą.

Snem zdaw ało  się L e o n o w i to w szys tko . 
Jak senne w idz iad ła  s ta w a ły  przed jego  w y ­
obraźnią cienie osób i p o w ie w a ły  w  oko ło  
nich strzępy p rzena jrozm aitszych w spom nień, 
na któ re  pa trza ł teraz, ja k  cz łow iek , gdy 
w  półśnie jeszcze spoczyw a.

I jazda ta pow ro tna  ku  m ie jscom , do­
kąd w raca ł w  odm iennych zupełn ie  w a ru n ­
kach, p rzedstaw ia ła  m u się, ja k  da lszy ciąg 
ow ych  snów , ale ju ż  w  poczuciu, że to n a j­
oczyw istsza  praw da; czemś, co może jeszcze 
nie jes t, ale co staje się.

U czestn iczy ł w  naj rozkoszn ie j szem z m i- 
s te ry j, że staje się w łaśn ie  ow o coś, o czem 
m a rzy ł, co przeczuw ał, to , za czem tęskn ił.

P rzy jm o w a ł rzeczyw istość, ja k  przecudne 
złudzenie. W y e lim in o w a ł z odczucia mate- 
rya lis tyczn y  p ie rw iastek podróży z je j ko n ie ­
czną konsekw encyą, w spółpasażeram i, k o n ­
dukto rem , s tacy jną  w rzaw ą , tem  w szys tk iem , 
co sp ływ a ło  ty lk o  po pow ie rzchn i jego św ia ­
dom ości. W  g łęb i duszy b y ła  ty lk o  w ie lka , 
spokojna, trag iczna radość.

B y ł tw ó rcą  i aktorem  tej tragedy i m i­
styczne j, k tó ra  w e w nę trzu  duszy' jego  ro z ­
g ry w a ła  się cicho i spokojn ie , z dosto jną po­
w agą, w  greckie j n iem al czystości lin ii.

I zdaw ało  m u się, że s łyszy  ry tm ic z n y  
odzew chóru ; że chór tłu m a czy  w szys tko  to, 
co się staje i  pozw ala odgadyw ać to, co się 
stanie.

Koniec części pierwszej.
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1847 znaczną w iększością  g łosów  zosta ł od 
C ity  londyńsk iego  w y b ra n y m  do izb y  gm in  
baron L io n e ll R otszyld... Jako poseł R otszyld 
przed zajęciem  krzesła  poselskiego pow in ien  
b y ł z łożyć  trz y  p rzys ięg i, z k tó rych  ostatn ia 
zaw ie ra ła  sakram entalne s ło w a : „w e d łu g  pra­
w d z iw ie  chrześcijańskie j w ia ry " .  N iezależnie 
od tego przysięgę tę składano przed N o w y m  
Testam entem , co s tanow iło  dla żyda  drugą 
przeszkodę. W  o w ym  czasie J. Rossel w y ­
s tąp ił z p ro jektem  now ego b illu  o żydach, 
znow u  p rzy ję tym  przez Izbę g m in  i znow u  
odrzuconym  przez Izbę panów. T a k i sam los 
spo tka ł w  roku  następnym  w n iosek Rossela 
o przysiędze parlam entarne j. W  roku  1850 
R o tszy ld  po zrzeczeniu się w yb o ru  zosta ł 
w yb ra n y  po raz w tó ry  i zam ierza ł zająć swe 
m iejsce w  parlam encie, ale m u nie pozw o lo ­
no uczyn ić  tego, dopóki nie z ło ży  praw em  
przepisanej p rzysięg i. K iedy  w  r. następnym  
Izba g m in  uchw a liła  p raw o o skreślenie w  
przysiędze, składanej przez żydów , s łó w : 
„w e d łu g  p ra w d z iw ie  chrześcijańskie j w ia ry " ,  
lo rdow ie  zn o w u  uchw a łę  tę odrzucili. P ow tó ­
rz y ło  się to  w  r. 1853, 1856 i 1857.

W  1857 r. zosta ł w y b ra n y  do parlam entu 
D aw id  Salom ons. W obec tego, że on odm ó­
w ił  z łożenia praw em  przepisanej p rzys ięg i, 
zażądano, by  opuścił salę posiedzeń. U c z y n ił 
to , ale następnego dnia przyszed ł znow u  i 
g d y  speaker znow u  zażądał, by  w yszed ł 
z sali, odm ów ił. Zarządzono w  tej spraw ie 
g losow anie . Izba w iększością  231 g łosów  
p rzec iw ko  81 poparła  speakera! A to li Salo­
m ons, by zaznaczyć sw ó j protest, o d m ó w ił 
w y jś c ia  i zosta ł przem ocą przez kom isarza 
usun ię tym  z sali posiedzeń. S praw a się na 
tem  nie skończyła . S a lom onsow i w ytoczono 
m nóstw o  procesów. W e d łu g  orzeczenia sądu 
w  jednej z licznych  spraw , Salom ons został 
skazany na 500 fu n tó w  g rz y w n y  i na usu­
nięcie się z parlam entu za udzia ł w  g łoso ­
w an iu  bez uprzednionego złożenia p rzys ięg i.

W  1858 roku  w reszcie spraw a została 
rozstrzygn ię tą . W n iosek  p rz y ję ty  przez Izbę 
g m in  o zam ianie trzech sk ładanych p rzys iąg  
na jedną, b y ł p rzesiany do Izb y  panów , a 
lo rdow ie  sk re ś lili a r ty k u ł us taw y , dotyczący 
żydów .

Izba g m in  nie zgodziła  się na to. W y ­
łon iono  kom isyę , w  k tó re j i baron R otszyld 
w z ią ł udzia ł. O dbyła  się narada w spó lna  o- 
bydw óch  Izb, na k tó re j zapadła uchw a la  na­
stępująca : Każda z Izb m a praw o p rz y jm o ­
w ać żydó \y  na m ocy rezo lucy i sw e j, z w a l­
n ia jące j ich od w yg łaszan ia  n iezgodnych z 
ich w ia rą  s łó w  p rzysięg i. 26. lipca 1858 r. 
baron L io n e ll R otszyld  przyszed ł do Izby  
g m in  w e d łu g  ry tu a łu  sw e j w ia ry  w  czapce 
z ło ż y ł przysięgę, k tó rą  z a k o ń c z y ł: „T a k  m i, 
Jehowo, d o p om óż!"

D w a  lata potem uchw a lono  bardziej o- 
gó lną  treść p rzys ięg i dla w szys tk ich  cz łon ­
k ó w  parlam entu. A  25 la t po je j zm ianie, w  
roku  1885. N ataniel R otszyld  zosta ł p rz y ję ty  
do Izby  perów . O statn ia w a ro w n ia  została 
zdobytą.

Żydzi w Persyi.
Z  rozprószonych naszych w s p ó łw y z n a w ­

ców  po całej k u li z iem skie j dość m a ły  p ro ­
cent (35.000 żydów ) zam ieszku je  kra inę  A ha- 
sverusa (Xerxes) Persyę. T u  m ieszka ją  w ie k i 
całe, a pom im o to nie m o g li sobie żydz i w y ­
robić lepszych w a ru n k ó w  by tu , nie m og li 
znaleźć w  k ra ju  ty m  schroniska. Jak w  w ie ­
kach średnich w  k ra jach  europejskich, tak tu 
teraz zam knięci są w  ciasnych, b rudnych  
ghettach, z k tó rych  ty lk o  w  pew nych  porach

w ychodz ić  mogą, a w  k tó rych  się rodzą i 
um iera ją.

Ż yd z i w ogóle  zn ienaw idzen i są w  Per­
sy i przez ludność k ra jo w ą , k tó ra  je s t w y ­
znania m ahom etańskiego; Persow ie bow iem  
w idzą  w  nich lud zam kn ię ty  w  sobie, odo­
sobniony, różn iący się w  zupełności re lig ią, 
obycza jam i i zw ycza jam i od w szys tk ich  innych  
lu d ó w  św ia ta  i dlatego ich tak w  ich od w ie ­
k ó w  zam ieszkałe j o jczyźn ie  prześladują, w p ros t 
im  b y t un iem ożliw ia jąc . Bezkarnie bow iem  
uchodzą napady na żydów , można im  m a ją tk i 
zabierać i przyw łaszczać je  sobie, m ożna ich  ra ­
bować, a naw et i życ ia  pozbaw ić. W y k o rz y ­
s tu ją  to m ahom edańscy chu ligan i i z żyd ó w  
sobie robią dość znaczne ź ród ło  dochodów. 
Podatki, ja k ie  z w yk le  żydz i opłacać m ają, 
w yd z ie rża w ia ją  Persow ie —  a ci w  spo­
sób o k ru tn y  w p ros t je  od n ich  śc iąga ją ; 
w  razie b raku  op ła ty  nie w aha się ta k i Pers- 
chu ligan i dziecko zabrać żyd o w i, k tó re  po­
tem  ja k o  n ie w o ln ika  sprzedaje.

S zko ły  i zak łady  naukow e są d la n ich  
zam knięte, wobec czego ośw ia ta  u żydów  
perskich stoi na n a jn iższym  stopn iu  —  je ­
dyną naukę żyda s tanow i prastara hebraj- 
szczyzna t. j .  b ib lia  i n iektóre  ks ięg i święte. 
O obecnym  us tro ju  p o lityczn ym , o obecnych 
s tosunkach św ia to w ych  po na jw iększe j czę­
ści żyd  persk i na jm nie jszego pojęcia nie ma. 
Jedynym i nauczycie lam i są ustanow ien i przez 
g m in y  żydow sk ie  w  każdem  mieście rab in i, 
k tó rz y  czasem i n iektóre inne przedm io ty u- 
dzie la ją —  po na jw iększe j jednak części sa­
m i rab in i ty lk o  z hebra jszczyzną są obeznani.

Persowie, nie uw aża jąc żyd ó w  za oby­
w ate li k ra ju , u w o ln ili ich także zupełn ie  od 
s łu żb y  w o js k o w e j, a tem sam em  tracą żydz i 
na jw iększe  praw a, ja k ie  obyw ate lom  p rz y ­
s ługu ją .

M im o w o li nasuw a nam się pytan ie , skąd 
są żydz i perscy, k iedy  p rz y b y li i ja cy  to są 
ludzie?

Ż yd z i perscy są po tom kam i tych  dzie­
sięciu pokoleń, które  Salm anasor, k ró l as- 
s y ry js k i, po zburzen iu  państw a izrae lskiego 
(722 r.) do n ie w o li zabra ł —  i o n ich  zupe ł­
nie zapom niano. Z  biegiem  la t os ied lili się oni 
w  Persyi, a w iadom o, że oko ło  r. 1000 sto­
lica  Isphahan, składa ła  się z dw óch m iast, 
a to z m iasta m ahom etańskiego i m iasta ż y ­
dow skiego. B en jam in  z Todela, zw ie d z iw szy  
Persyę w  X II  w ie ku  zastał w  Isphahanie o- 
ko ło  15 tys ięcy  żyd ó w , obecnie je s t ich o- 
ko ło  5000. Z a jm u ją  się oni po na jw iększe j 
części handlem  i jedw abn ic tw em ; oprócz tego 
są także m iędzy n im i i handlarze z ło ta  i d ro ­
g ich  kam ien i, bankierzy, szynkarze, w różb ic i, 
m uzykanc i, tancerze, zam iatacze u lic  i że­
bracy.

P rzyczyną , dlaczego ludność żydow ska  
m aleje coraz bardzie j, je s t złe trak tow an ie  od 
w ie kó w  ż yd ó w  ze s trony  ludności k ra jo w e j, 
ba, naw et ze s tro n y  w ładzy .

W  h is to ry i Persy i jest zapisany fakt, że 
k iedy  razu pewnego obok synagog i p rze jeż­
dżał konno k ró l persk i T am erlan  (w iek  X IV ), 
koń  się przestraszył, bo w ie lk i b y ł płacz pod­
czas m o d litw y , a podczas ga lopu tego spadł 
k ró l z kon ia  i zw ich n ą ł nogę, kaza ł dlatego 
dw ie  trzecie części żyd ó w  w  państw ie  sw o jem  
zabić.

R y s y  tw a rz y  żyda perskiego są n a d zw y­
czaj o ryg ina lne : tw a rz  je s t pod łużna, nos d łu ­
g i, o rli, oczy g łębokie, czoło w ysok ie , a z 
tw a rz y  w yczy tać  m ożna zawsze sm utek i 
zmęczenie. Z  n a tu ry  jednak je s t cz łow iek iem  
spoko jnym , u p rze jm ym  i g rzecznym , ale 
p rzy tem  także bardzo skąpym . U b ió r p rzyp o ­
m ina pa trya rchów , nosi d łu g i w o ln y  płaszcz, 
na g ło w ie  ja rm u rkę , a na niej w ysoką  s toż­
kow a tą  czapkę. K ontrastem  żyda perskiego 
je s t żydów ka . T e  oznaczają się p iękną bu ­

dow ą cia ła, g ło w ą  okrąg law ą , pełną, oczy są 
g łębokie , czarne, nos m ie rny , trochę zadarty, 
cała w ogó le  budow a i ry s y  są p rzy jem ne i 
sym patyczne —  natom iast palce rąk  są nad­
zw ycza j d ług ie  a paznokcie bardzo brzydk ie .

K ob ie ty  żydow sk ie  różnią sie w ie lce od 
w szys tk ich  innych  n iew ias t w schodnich , pod­
czas gdy  n ie w ia s ty  w szys tk ich  innych  na­
rodów  m ahom edańskich bardzo rzadko w y ­
chodzą, a w ychodząc tw a rz  gęstym i w e lona­
m i zasłania ją, żydów ka  perska tw a rz y  nie 
zasłania, je j kszta łtne  c ia ło  o k ^ w a  d łu g i 
p łaszcz ka tu n o w y , a na g ło w ie  nosi b ia łą 
tró jg ran ias tą  chustkę.

Kobieta żydow ska  jes t nadzw yczaj w ie r­
ną m a łżonką  i dobrą m atką; są rów n ież ja k  
ich m a łżonkow ie  bardzo oszczędne naw et 
skąpe, pow ażne i pobożne.

Obecnie, g d y  ruch w o ln o śc io w y  zatacza 
w  Persyi coraz szersze k ręg i i żyd z i p iln ie  
oko ło  ruchu  tego się krzą ta ją , może w kró tce  
ludność k ra jo w a  pozna tych  p iln ych  ludz i 
b liże j i pozw o li ja ko  w o ln ym  i rów m ym  o b y ­
w ate lom  pracow ać dla k ra ju , a z pew nością 
staną się, tak  ja k  wszędzie, pożytecznym i i 
w ie rn y m i cz łonkam i społeczeństwa.

G. Hecht.

Z przeszłości żydów węgierskich.

Pisarz w ęg ie rsk i, M aksym ilian  Szabolcsi 
za jm u je  się obecnie w yd a w n ic tw e m  „w ę g ie r­
skiego G raetza", k tó rego p ią ty  tom  iu ż  oka­
za ł się w  d ruku . T o m  ten zaw ie ra  ja k o  do­
datek h is to ryę  żyd ó w  na W ęgrzech, z k tó re j 
w y jm u je m y  ustępy, odnoszące się do pano­
w an ia  k ró la  M a c ie ja :

Z  w ie lk iem  entuzyazm em  p rzy jm ow ano  
p ierwszego, narodow ego kró la , k tó rego  po 
w ygaśn ięc iu  rodu A rpadów  w o lna  w o la  na­
rodu w yb ra ła  ja k o  swego w ładcę. O b yw a ­
te ls tw o  s to licy  O fen w ysz ło  m u  naprzeciw  
w  u roczys tym  pochodzie z duchow ieństw em  
na czełe. W  pochodzie ty m  zastąpio­
ne b y ło  także żyd o w s tw o  s to licy , k tó re  
nosiło  przed kró lem  bogato ozdobione rodały.' 
Jeszcze zew nątrz  m u ró w  zam ku p o w ita li go  
żydz i i p ros ili o w zm ocnien ie  ich p raw  i sw o ­
bód. K ró l Maciej p rz y ją ł żydow ską  deputa­
cyę nadzw ycza j życz liw ie  i po tw ie rdz ił w  r. 
1458. w sze lk ie  dotychczasow e p rzyw ile je . Pa­
ten t k ró le w s k i oddany zosta ł w  ręce tych  
sam ych dw óch żyd ó w , Farkasa i M ajora, 
k tó ry  jeszcze u W ła d y s ła w a  V . z ja w ili się 
ja k o  reprezentanci żyd ó w  w ęg iersk ich . K iedy  
k ró l ko ronow a ł się uroczyście w  r. 1464., 
zażądali żydz i na now o za tw ierdzenia  ich 
p raw  i p rzyw ile jó w , gdyż  w ażnem i być 
m o g ły  ty lk o  od c h w ili ko ronacy i. K ró l M a­
ciej zaznaczył, iż  za tw ierdza praw a żyd ó w  
ty lk o  pod w a ru n k ie m  zachow ania p raw  in ­
nych. Oznaczało to, że istn ie jące p raw a  m iast 
i  w ła d z  nie p o w in n y  doznać uszczerbku, 
g d yb y  m ia ły  ko lidow ać z p ra w a m i żydów . 
W  ten sposób oddani b y li żydz i w  zupe ł­
ności na łaskę m iast. Jak d ługo  M aciej pa­
now a ł, nie m o g ły  one nadużyw ać oddanej 
sobie w ładzy , g dyż  poddani jego  drżeli przed 
jego  silną d łon ią  i pragnieniem  bezw zględnej 
spraw ied liw ośc i. M im o  to w sku te k  tego za­
rządzenia zrob iono w y ło m  na ko rzyść m iast, 
k tó re  p rzy  każdej sposobności s ta ra ły  się 
u króc ić  żyd ó w  w  ich  prawach. P ow o ływ an ie  
ż yd ó w  do podskarbiego albo pa la tyna m ia ło  
bardziej znaczenie form alne n iż  p raktyczne. 
Połączone ono b y ło  z w ie lk ie m i o fia ram i i nie 
m ia ło  znaczenia także dlatego, pon iew aż in - 
s ty tucya  k ra jow ego  sędziego żydow sk iego  
by ła  systow aną, a żydz i nie m og li znaleść 
au toryte tu , sk łonnego do ich zastępowania.
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T a k i stan rzeczy spow odow a ł k ró la  
M acie ja do stw orzen ia  „ż y d o w s k ie j prefe­
k tu ry " .  In s ty tu cya  ta pow sta ła  w  r. 1477, 
k iedy  M aciej obchodzi! zaś lub iny z Beatryczą. 
W spó łczesny św iadek op isu je  następująco 
w span ia ły  pochód żyd ó w  przed kró lem  M a­
ciejem  i jego żoną:

„N a  czele żydów ' je cha ł ich  s iw y  prze­
ło żony  z do b y tym  mieczem, na k tó ry m  w i­
s ia ł koszyczek, zaw ie ra jący  dziesięć fu n tów  
srebra. O bok jecha ł syn  jego  z mieczem 
i srebrnym  koszyczkiem . Za n im i postępow ało 
24 jeźdźców  w  p u rp u row ych  s tro jach  od­
św ię tnych , na ich kapeluszach w id n ia ły  po 
trz y  p ióra  strusie. D alej szło 200  żyd ó w  
pieszo z cze rw onym  sztandarem , na k tó rym  
w yh a fto w a n ą  by ła  sępia noga o pięciu szpo­
nach z z ło tą  tya rą  u g ó ry  i dw iem a z ło tem i 
gw iazdam i u do łu . S ta rzy sta li w e środku  
pod baldachim em , w o ko ło  zaś m łodz i. G dy k ró l 
się z b liż y ł, nos ili ro d a ly  z śpiewem  przed 
k ró lo w ą  i w zn o s ili o k rz y k i radosne".

N ow a  in s ty tu cya  nie ty lk o  żydom  p rzy ­
nosiła  ko rzyść, ale i s łu ży ła  interesom  kra ju . 
Ż yd z i je j dużo zaw dzięcza li, bo pewność 
sw ego życ ia  i m ienia, ale i fiskus  c iągnął 
znaczne z y sk i przez uregu low an ie  poda tków  
żyd o w sk ich . Od czasu pow stan ia  żydow sk ie j 
p re fe k tu ry  w y n o s iły  podatk i żydow sk ie  pięć 
razy ty le , an iże li pod W ła d ys ła w e m  V. Ż yd z i 
k ła d li w ie lką  wagę na to, że ich prefektem  
jes t żyd , a doznaw a li poparcia kró la  ju ż  
choćby z tego pow odu, że pre fekt ta k i zna 
lepiej s tosunk i m a ją tkow e  sw oich  w s p ó ł­
w yzn a w có w , przeto p rzy  us tanaw ian iu  po­
d a tków  m ó g łb y  sp raw ied liw ie j postąpić, n iż 
obcy. W  ten sposób w  m iejsce chrześc ijań­
skiego sędziego w s tą p ił p re fekt żyd o w sk i. 
U rząd ten b y ł je dyną  godnością dw orską , 
k tó rą  żyd  m óg ł piastować. P refekt ten za­
stępow ał odtąd żyd ó w  nie ty lk o  w  spraw ach 
m a ją tko w ych , ale we w szys tk ich  spraw ach, 
do p ra w  się odnoszących. On b y ł tym , k tó ry  
p rzy  zm ian ie  tronu  u rg o w a ł u k ró la  w zn o ­
w ien ie  daw nych  p rzyw ile jó w . Spraw ozdania  
w spom ina ją  o n im , ja k o  o „P rince  de Iu ifs " . 
Poniew aż żydz i b y li c iągle w łasnością  k o ­
rony , przeto ich zastępca b y ł u rzędn ik iem  
ko ro n y  i bezpośrednio z kró lem  się s tyka ł. 
Przedkłada m u sw o je  p lany i odbiera odeń 
polecenia. Sam i k ró lo w ie  stara li się, by  pre­
fekci za żyw a li pow ażania  powszechnego w ięc 
b y li n. p. w raz  z całą rodziną u w o ln ien i od 
noszenia odznak żydow sk ich . Ten  p rzyw ile j 
rozc iąga ł się także na czas ich podróży za 
granicę, o co ju ż  W ła d y s ła w  I I .  na drodze 
dyp lom atyczne j u odnośnych w ła d z  państw o­
w ych  postara ł się. P refekt ż yd o w sk i należał 
do d w o ru . P rzy  u roczys tych  okazyach n. p. 
w  pochodzie k o ro n a c y jn y m  o ka zyw a ł się on 
w  otoczeniu g ru p y  jeźdźców  w  bogatej zbroi. 
W  stosunku do żyd ó w  b y ła  w ładza  jego  
praw ie  n ieograniczona. W  Oten m ia ł do dy- 
spozycy i w ięzienie, w  którem  um ieszczał 
z łodzie i, zb rodn ia rz}' i przestępców. M ia ł on 
pe łnom ocn ic tw o  do prow adzenia w  im ien iu  
ż y d ó w  hand łu  i zaw ieran ia  uk ładów . W sze l­
kie spory  w  gm in ie  m ó g ł on jednem  s łow em  
łagodzić. Zastępow ał też gm inę żydow ską  
w e w sze lk ich  je j zatargach z w ładzą  pań­
s tw ow ą . Do niego zw raca li się w s p ó łw y ­
znaw cy  z w szys tk ich  stron  k ra ju , ilekroć 
czu li się p o k rzyw d zo n ym i w  sw ych  prawach, 
p rzyw ile ja ch , w  czci osobistej lub  m a ją tku . 
P re fektura  żydow ska  m ia ła  daleko idące 
praw a, ale też czu ła  ciężar sw e j odpow ie ­
dzia lności. U rząd  ten b y ł n ie jako  dziedziczny ; 
p ias tow any b y ł zaw sze od początku istn ienia 
aż do w ygaśn ięc ia  przez jednego z cz ło n kó w  
rodz iny  Mendel. P ie rw szym  prefektem  b y ł 
Jakób Mendel. Następcą jego  b y ł syn  Jakób 
Juda Mendel, po n im  nastąp ił syn  jego , Ja­
kób, a od roku  1 5 -3  do 1526. Izrae l Mendel.

O statn im  prefektem  żyd o w sk im  b y ł Izaak 
Mendęl.

W ie le  w ia ryg o d n ych  dat w skazu je , na 
to, że szczególnie obaj Jakóbow ie M endel 
posiadali decydu jący w p ły w  w e dw orze.

K ró l Maciej m im o sw ej p rzys ło w io w e j 
m iłośc i do sp raw ied liw ośc i, postępując w  du­
chu sw ej epoki rów n ie  ja k  jego  poprzednicy 
często uw a ln ia ! chrześcian od obow iązku  p ła ­
cenia żydom  procentów  od zaciągnię tych 
d łu g ów . Raz naw et zda rzy ło  się, że u w o ln ił 
ich od spłacenia kap ita łu  dłużnego żydom .

H is to rya  w spom ina  o je d n ym  z w y b i­
tnych  m ężów  w śród  żyd ó w , k tó ry m  b y ł 
A k ib a  H akohan.

A k iba  o d g ryw a ł obok prefekta ż y d o w ­
skiego, Jakóba Mendla, bardzo w yb itn ą  rolę 
w  gm in ie  żyd o w sk ie j. Jego zapał re lig ijn y , 
uczoność i n iezm ierne bogactw o, połączone 
z filan trop ią  z y s k a ły  m u u w ęg ie rsk ich  
i czeskich w sp ó łw yzn a w có w  h o n o row y  ty tu ł 
„nass iego" (księcia). N ie ty lk o  w  żydow sk ich , 
ale i innych , naw et d w o rsk ich  ko łach za j­
m o w a ł w yb itn e  stanow isko.

Bogactw o jego  i w p ły w  — ja k  dow iedzieć 
się m ożna z pewnego dokum entu , om a w ia ­
jącego jego  pochodzenie —  w zb u d z iły  zazdrość 
u na jw iększych  w  państw ie. O czern ili go 
przed kró lem , przez co m us ia ł z W ęg ie r 
uciekać. Z całą rodziną przen iósł się do 
P rag i, gdzie u trz y m y w a ł w łasną  szkołę ta l- 
m udyczną. Ale i stam tąd m usia ł trz y  razy 
uciekać w sku tek  oczernień. Z  w dzięczności 
za szczęśliwe ocalenie o fia ro w a ł każdorazow o 
paroch.es dla p ragskie j synagog i. M ia ł 12 
synów  i 13 córek. C órka jego  Jochebed, 
w y s z ła  za rabiego Sabbai’a, na jw iększego  
ta lm udystę  ow ego czasu. B y ła  ona m atką 
cełego szeregu w y b itn y c h  uczonych ż y d o w ­
skich . Z  rodz iny  tej pochodzi także Mehar- 
szah (rabi Samuel Edels). Rabi A k ib a  H oko- 
han u m a rł w  roku  1496. w  Pradze. P om nik  
jego  posiada nap is : T en  kam ień oznacza
m iejsce spoczynku  rabiego A k ib y  H akohana, 
nassiego z Ofen.

Podczas całego panow ania M acieja cie­
szy li się żydz i w  jego  k ra ju  poko jem . Z a­
ledw ie zam kną ł oczy ro z lu ź n iły  się d ługo  
w s trzym yw a n e  nam iętności i w  w ie lu  m ia ­
stach w ęg ie rsk ich  pop łynę ła  s trum ien iam i 
k re w  żydow ska .

Ze spraw wychodźctwa.
(II.) Jak korespondent dz ienn ika  peters- 

burgsk iego  Frajnd donosi, w y b o ry  do se jm u 
w  Kanadzie ju ż  się u ko ń czy ły , a w y n ik i 
są d la pa rty i libera lnej dość pom yślne. P rzy ­
w ódcy  tegoż s tronn ic tw a  są też zadow olen i 
z ostatnie j kam pan ii w ybo rcze j, poniew aż 
udało  im  się w  w szys tk ich  niem al okręgach 
k ra ju  przeprow adzić po k i lk u  postępow ych, 
tak, iż  znacznej w iększości w  sejm ie w p ra ­
w dz ie  nie posiadają, jednakże będą w  stanie 
u tw o rzyć  s ilną opozycyę parlam entarną prze­
c iw  ko n se rw a tyw n o -k le ryka ln e j p a rty i i p ro ­
w adz ić  ow ocną w a lkę  o racyonalne i w o lno - 
m yś lne  p raw odaw stw o .

A b y  w ydrzeć  m andat poselski d o tych ­
czasow em u deputow anem u dz ie ln icy  m iasta 
M ontreal, zam ieszkałe j przew ażnie przez ż y ­
d ó w -im ig ra n tó w , p. Lang lo is , w ielce „b o g o ­
b o jn i"  F rancuz i-ka to licy , pozosta jący pod 
w p ły w e m  je zu itó w , m ożnow ładców  od da­
w ien  daw na w  Kanadzie, u ch w a lili posta­
w ić  —  oprócz w łasnego k a n d y d a ta — jeszcze 
kandydaturę ... żyda, aby w  ta k i sposób po­
zbaw ić  p. Lang lo is  m nóstw a g ło só w  żyd o w - 
s k ić h ! A le  m achinacya ta nie udała się an ­
tysem itom . bow iem  w y b ra n y  zosta ł ogrom ną

w iększością  p. Lang lo is , znany ch lubnie  szer­
m ierz w o lnośc i i postępu, go rący i 's z c z e ry  
obrońca żyd ó w , szczególnie p rzychodźców , 
będących przedm iotem ... n ienaw iśc i b liźn iego 
ze s trony  francusk ie j, t. j .  ka to lick ie j ludno ­
ści k ra ju .

Przesilenie ekonom iczno-finansow e, które  
w  Stanach Z jednoczonych Północnej A m e ry k i 
trac i ju ż  os try  sw ó j charakter, w  K anadzie 
daje się jeszcze d o tk liw ie  we znak i zw łaszcza 
św ieżo p rz y b y ły m  im ig ran tom , ja k k o lw ie k  
z w y k le  o tej porze handel i p rzem ys ł o ży ­
w ia ją  się w  w y s o k im  stopniu . Nędza panu­
jąca obecnie w sku te k  tego w śród pewnej 
części p rzychodźców , je s t nie do opisania. 
W ie lu  z n ich, o ile posiadają trochę g o tó w k i, 
opuszczają też Kanadę, udając się w  po w ro ­
tną podróż „d o  d o m u ". T e n  stan rzeczy, ja - 
koteż now e praw o im ig racy jne , opiewające, 
iż każdy przychodżca, z w y ją tk ie m  ro ln ik ó w  
i s ług  dom ow ych , pow in ien  m ieć 25 do la rów  
(ok. 240 koron), p rz y c z y n iły  się w  znacznej 
m ierze do zm nie jszen ia  im ig ra cy i do K anady. 
Podczas g d y  w  m a ju  r. 1907. p rzyb y ło  do 
K anady 44.051 em ig ran tów , w  m a ju  roku  
bieżącego liczba p rzychodźców  dosięgła ty lk o  
29.755, t. j .  o 32 prc. m n ie j.

Fata lne położenie p rzybyszów  znalazło  
w sze lako sw ych  d o b ro czyń có w -w yzysk iw a - 
czy, k tó rz y  w  rzekom ych „b iu ra ch  p ra cy " 
w y łu d z a ją  od b iednych im ig ra n tó w  osta tn i 
grosz pod ty tu łe m  w ynagrodzen ia  za po­
średn ic tw o  w  w ska zyw a n iu  robo ty  i zajęcia. 
S etk i p rzychodźców , ch w y ta ją cych  się tej 
deski zbaw ienia, tracą uciu łane sum k i, nie 
dostając w  zam ian n ic oprócz rozczarow an ia  
i rozpaczy...

A n tysem ic i, t. j. ka to licy  pochodzenia 
francuskiego, podlegający w p ły w o m  fana ty ­
cznego k le ru , zabra li się energicznie do w a lk i 
z żydam i w  m ieście M ontrea l. D otąd zado­
w a la li się pe ryodycznym i w ys tępam i żydo- 
żerczym i w  prasie, szczególnie w  gazecie 
La Croix, organie fra n cu sko -k le ryka ln ym . 
Przed w yb o ra m i zaś inne podobne p ism o La 
Nation zam ieściło  a r ty k u ł ja d o w ity  na spo­
sób ro sy jsk ich  p iśm ide ł c z a r n o s e c i ń -  
n y c h ,  w  k tó ry m  autor, w yraża jąc  p rzeko ­
nanie, iż  „ż y d z i n ie są w arc i, aby ich ziem ia 
d źw ig a ła ", proponuje , ażeby im  o d e b r a n o  
p r a w o  w y b o r u  (!) w  całej Kanadzie, je ­
żeli zaś to nie da się uskutecznić, niech p rzy ­
na jm n ie j będą zm uszeni przysięgać się na 
C hrystusa (s ic !). Obecnie a to li, po w yborach  
do se jm u, an tysem ic i m iasta M ontrea l posta­
n o w ili przenieść w a lkę  z szpalt czasopism  —  
do życia . I w  m ieście Quebec odby ł się k o n ­
gres „m ło d ych  k a to lik ó w 1',  na k łó ry m  m. in. 
by ła  m ow a także o tem , że koniecznem  je s t 
zjednoczenie się w szys tk ich  „do b rych  i po­
b ożnych " ( l ! )  chrześcijan w  „L ig ę  an tyse­
m icką " z „św ię te m " zadaniem  zw alczania 
ż yd ó w  i ich w p ły w  w  Kanadzie. O czyw iśc ie  
ta ża rliw ość  „ch rześc ijańska " pochodzi z... k ie ­
szeni „do b rych  i pobożnych" ka to likó w , za­
grożone j w  „ś w ię ty c h "  sw ych  interesach 
przez pracow itość i w spó łzaw odn ic tw o  bied­
nych  p rzychodźców  żydow sk ich .

Co praw da, ja k  dotychczas, an tysem ityzm  
jeszcze nie w s ią kn ą ł w  w szys tk ie  w a rs tw y  
ludności K a n a d y ; ale jeże li zapał źydożer- 
ców  nie os tygn ie , prędzej czy później żydz i 
w  Kanadzie doznają  rozkoszy an tysem ityzm u, 
przed k tó ry m  ochron ić się p ragnę li, opuszcza­
ją c  Europę...

*

W piśm ie źydow sk iem  Orzeł kanadzki 
w łaśc ic ie i fe rm y o g ło s ił lis t do p rzychodźców , 
w  k tó ry m  obw ieszcza, ja k  ła tw o  i dogodnie 
osiąść m ożna w  Kanadzie na ferm ie. O tóż 
w a ru n k i:

1. K ażdy  m ężczyzna zda tny  do u p ra w y  
ro li dostaje od rządu 160 a k ró w  ziem i, za
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któ re  p łaci ty lk o  10 do la rów  (ok. 100 koron).
2. W  przeciągu t r z e c h  la t należy upraw iać 
p rzyn a jm n ie j 15 a k rów . 3. W  przeciągu 
trzech la t ko lon is ta  pow in ien  m ieszkać na 
te rm ie  po 6 m iesięcy w  roku , nie koniecznie 
c iąg le , lecz w ogóle  18 m ie s ię cy ; przez drug ie  
18 m iesięcy w o ln o  m u m ieć inne zajęcie.
4 . Jeżeli o jciec lub  m a tka -w d o w a  o trzym u je  
dz ia łkę  g ru n tu , a synow ie  p rzytem  także do­
s ta ją  z iem i (w  odległości n a jw yże j 9 m il an­
g ie lsk ich ), w ów czas dzieciom  w o lno  zam ie­
szk iw a ć  p rzy  rodzicach, p o w in n y  jednak 
up raw iać razem 40 a k ró w  zam iast 15.
5 . Po u p ły w ie  p ie rw szych  trzech la t ko lo ­
n is ta  pow in ien  ju ż  posiadać dom  m ie­
s z k a ln y  —  w szys tko  jedno  ja k ic h  rozm ia rów  
i z ja k ie g o  m a te rya łu . M ożna też budować 
z z iem i, d rzew o brać m ożna z poblizkiego 
lasu —  bezpłatnie. 6 . W o ln o  zgodzić parob­
k ó w  do u p ra w y  15 a k ró w  jako też do in ­
nych  robót.

Po trzech latach —  kończy  ko lon ista  
żyd o w sk i sw ó j lis t o tw a rty  —  przychodźca 
je s t w  posiadaniu pięknego gospodarstw a, 
p rzedstaw ia jącego pokaźną sumę.

Z ruchu syonistycznego.

(/- ;- .)  Z  końcem  czerw ca odby ło  się 
w  Badenie (za Zu rychem ) zebranie roczne 
de legatów  syon is tycznych  S zw a jca ry i.

Po w yborze  dra M aurycego L e w i na 
prezesa Zarządu i dra Robina na sekretarza, 
poprzedn ik tego ostatniego, p. Ferber, zdaje 
sp raw ę z dz ia ła lności W y d z ia łu  szw a jca r­
sk iego zw ią zku  syonistycznego. W ieśc i nie 
są nazbyt wesołe. Spraw ozdaw ca ska rży  się, 
że liczba cz ło n kó w  zm nie jsza  się n a d zw y ­
cza jn ie , że brak życ ia  w e w n ą trz  kó łek  syo- 
n is tycznych , is tn ie jących jeszcze ch w ilo w o . 
W y d z ia ł, pom im o w sze lk ich  us iłow ań  fo ry to - 
w an ia  syon izm u w  S zw a jca ry i, n ic jednakże 
nie zdzia ła ł. Przed kongresem  V II I .  (w  Ba­
zy le i) ag itacya  syon is tyczna  dala się ja ko  
tako  w e znak i, ale w ne t po kongresie „dusze 
o s ty g ły "  i w sze lka n ieom al czynność za­
m arła . P rzyczyn y  tego z ja w iska  są proste, 
bow iem  w ie lk ich  mas żydow sk ich  niema 
w  S zw a jca ry i, ja k  w  innych  k ra jach  (a ja k  
b y ło  do kongresu V III.?  Red), a m ała ilość 
zam ieszka łych  w  S zw a jca ry i żydów  składa 
się z różnych  ż y w io łó w  i w  doda łk.t roz­
prószona je s t po ca łym  k ra ju . Ż yd z i „a l-  
zaccy “ , t. j .  k ra jo w i po w iększej części da­
lecy są od zna jom ości ju d a izm u  i w sp ó ł­
udz ia łu  w  n iedoli ż yd ó w  (?! Red.). Ż yd z i 
ro sy jscy , sam i p raw ie  s tudenci-m łodzieńcy, 
z a jm u ją  się zagadnieniam i ro sy jsk ie m i b liż- 
szem i ich sercu aniżeli rdzennych Rosyan. 
Pozosta ją ż y d z i  g a l i c y j s c y ,  dom okrążcy 
przew ażnie  i d robn i handlarze pogrążeni 
w  k łopotach życ ia  powszedniego. A g ita to ró w  
syońsk ich  w  S zw a jca ry i n iema, a s iły  popę­
dow e j na zew nątrz  izby  W y d z ia łu  nie m ożna 
b y ło  odczuć...

Spraw ozdaw ca nazyw a pow yższe p rzy ­
c z y n y  „p ro s te m i", ja k k o lw ie k  ich stosunek 
p rzyczyn o w y  do zan iku  syon izm u w  S z w a j­
c a ry i wcale p r o s t y m  nie je s t;  natom iast 
zam ilcza dyp lom atyczn ie  p raw dz iw ą , w e­
w nę trzną  p rzyczynę : do g o ryw a ją cy  zapał dla 
u top ii syon is tyczne j, w idoczny  naw et w  tych  
kra jach , gdzie zna jdu ją  się liczne „m a sy  ży- 
d o w s k ie u, a in te ligencya w spó łczu je  n iedoli 
ż yd o w sk ie j...

J E D N O Ś Ć

Z prasy żargonowej.

W edle p ro jek tu  w ęg ie rsk ie j re fo rm y  w y ­
borczej do se jm u ma praw o w yborcze  po­
siadać każdy obyw ate l, k tó ry  um ie czytać 
i pisać w  ję z y k u  o jczys tym , analfabeci za­
tem  są od udz ia łu  w  życ iu  publicznem  
z u w a g i na ta jność g łosow an ia  w yk luczen i. 
Jak ju ż  w spom n ie liśm y w  poprzednim  nu ­
merze w ynos i tam  ilość ana lfabetów  ż y d o w ­
sk ich  249.123 na 724.733 żyd ó w  państw o 
w ęg iersk ie  zam ieszkujących. Zatem  34.37 prc. 
żyd ó w , nie um ie jących  czytać i pisać po w ę­
g ie rsku , nie m ia łoby  praw a w p ły w a n ia  na 
w y b ó r posła do se jm u ludow ego. Ponieważ 
o zm ianie p ro jek tu  w  k ie ru n ku  dopuszczenia 
analfabetów  do g losow an ia  niema m ow y, 
przeto radzi o rtodoksy jna  Allgemeine jiidisclte 
Zeiłnng w ziąć sobie p rzyk ład  od R um unów , 
k tó rz y  postanow ili w  przeciągu k ró tk iego  
czasu nauczyć sw ych z io m kó w  czytania i p i­
sania do okresu w yborczego.

„T o  samo pow inno  się uczyn ić  —  
czy tam y tam  —  ze s trony  żydow stw a  w ę­
g ie rsk iego dla tych  naszych w s p ó łw y z n a w ­
ców , k tó rz y  zaliczani b yw a ją  do analfabe­
tów . W praw dz ie  re k ru tu ją  się on i prze­
w ażn ie  z szeregów  przychodźców , jedna ­
ko w o ż  nie zm ien ia  to stanu rzeczy, gdyż  
przez to pow iększy  się liczba up raw n ionych  
do g łosow ania . C zyż nie je s t to w styd , 
k iedy w ie lu  żyd ó w  z pow odu n ieum ie ję ­
tności p isania i czytan ia  pozostanie w  pra­
w ie  g losow an ia  w  ty le  naw et za ru m u ń ­
sk im i chłopam i?

O bow iązkiem  zatem m ia roda jnych  mę­
żów  kra jow ego  żyd o w s tw a  —  na tychm iast 
w ziąć się do pracy. Ponieważ rzeczyw iśc i 
albo tak zw an i żyd o w scy  anaifabeci —  
nie w licza jąc Budapesztu —  należą do sfer 
o rto d o ksy jn ych , je s t w ięc w  p ie rw szym  
rzędzie obow iązk iem  n a s z y c h  k ó ł k ie ru ­
ją cych  w  tym  k ie ru n ku  wszcząć akcyę".

O rtodoks i w ęg ie rscy pragną zająć się 
pracą p raw dz iw ie  ku ltu ra ln ą  w śród  sw ych  
w yzn a w có w . U  nas s taw ia ją  je j na jp ow a ­
żniejsze przeszkody i w sze lk im i, naw et b ru ­
d n ym i ś rodkam i ją  zw a lcza ją  —  na rodow cy 
żydow scy. P.

Z teki pośmiertnej.

Rebeka H orow itzow a, matka zaszczyt­
nie znanego prezesa lwowskiej Izby handlowej, 
Samuela H orow itza, zm arła  ubiegłego czwartku 
w nocy. B y ła  to  jedna z najzacniejszych ma- 
tron żydowskich, k tó ra  gorące przywiązanie do 
w iary żydowskiej łą czy ła  z prawdziwą m iłością 
kraju rodzinnego.

Pochodziła z najstarszych szlacheckich ro ­
dzin żydowskich i odznaczała się niezwykłem i 
cnotami. D obroć serca, jasny um ysł, m iłość 
ludu i w ielka ofiarność dla biednych w spó ł­
wyznawców —  oto najważniejsze jej przy­
m ioty.

Pogrzeb zm arłe j od b y ł się w niedzielę 
przed południem  przy tłum nym  udziale pu­
bliczności z rozm aitych sfer i wyznań. Kondukt 
pogrzebowy o tw ie ra ły  dzieci z domu sierot, 
dalej postępowali prebendaryusze z domu s ta r­
ców, tow arzystwo „Jad Charuzim " ze sztan­
darem, tow arzystwo dobroczynności Pań i inni.

Przed bożnicą przy ul. Szajnochy w y g ło ­
s ił mowę pogrzebową rabin ortodoksyjny p. 
Braude, na cmentarzu przem ówili drugi rabin 
ortodoksyjny Babat i rabin postępowy dr. G utt- 
mann. Po odśpiewaniu m odlitw  liturgicznych 
zw ło k i z łożono na wieczny spoczynek i po­
chowano obok męża, b. p. Ozyasza Horow itza.

5

B. p. Klara Fruchtm anowa. —  Bo­
lesny cios do tkną ł posła na Sejm kra jow y 
dra F ilipa Fruchtmana. O to  zm arła  mu żona, 
K lara z Garfeldnów, w 71. roku życia. Pogrzeb 
odby ł się w Stryju przy licznym udziale pu­
bliczności. Mowę żałobną w y g ło s ił rabin dr. 
Guttman, pieśni pogrzebowe śpiewał chór lw o w ­
skiego templum. W pochodzie w z ię ły  udział 
stry jskie 'w ładze z miasta i powiatu.

B. p. Leon Jungier. W ubiegły czwar­
tek o d b y ł się w Warszawie pogrzeb b. p. Le­
ona jungiera, weterana z r. 1863 r., człow ieka 
w ielkiej prawości i zacnego obywatela kraju. 
W pochodzie pogrzebowym uczestniczyło prócz 
w spółwyznawców bardzo wielu chrześcian. Cześć 
jego pamięci.

KORESPONDENCYE.
Konstantynopol.

(Oryginalna korespondeneya „Jedności" *)
N ik t nie po tra fi sobie w yobraz ić  tego 

szalu radości w yw o ła n e g o  ogłoszeniem  kon- 
s ty tu cy i. E ntuzyazrn  o g ó lny  —  a podziela ją 
go w szyscy  bez różn icy  narodow ości i w y ­
znania. Ż yd z i T u rc y i, k tó rz y  dotychczas ju ż  
nie m ie li żadnego pow odu do skarg  i bez 
ustaw ow ej g w a rancy i c ieszyli się w olnością  
i sw obodą o w iele w iększą, n iż  w  w ie lu  pań­
stw ach ko n s ty tu cy jn ych , cieszą się tym  roz ­
w o jem  w yp a d kó w  —  cieszą się n iezm iern ie, 
iż  o jczyzna, k tó ra  uznała  ich ludzk ie  i o b y ­
w ate lsk ie  praw a, uzyska ła  obecnie w szelk ie  
w a ru n k i ro zw o ju  i dobrobytu.

K o n s ty tu cya  turecka, k tć ra  w szys tk im  
zapew nia m ożność społecznego i k u ltu ra l­
nego rozw o ju , s tw o rzy  n iem nie j życz liw e  
w a ru n k i dla ludności ż yd o w sk ie j. Przede- 
w szys tk iem  należy się spodziewać, iż potra fią  
żydz i w  T u rc y i azya tyck ie j skorzystać ze 
s tosunków , stw arza jąc dla się m ożność k u l 
tu ra lnego odrodzenia.

U s ta w y  zasadnicze tu reckie j ko n s ty tu cy i 
zapew nia ją  w o lność w yzn a ń  i s tow arzyszeń 
re lig ijn ych , w p row adza ją  reprezentacyę w szys t­
k ich  w a rs tw  k ra j zam ieszkających.

N ie należy tedy w ątp ić , iż  w  liczbie po­
s łó w  znajdzie się pokaźna cy fra  delegatów 
ludu  żydow sk iego  w yznan ia  —  n iem nie j 
też w  gron ie  senatorów  m ianow anych  przez 
su łtana znajdą się żydzi.

W  na jb liższym  też czasie, skoro ty lk o  
u m y s ły  w zburzone osta tn im i w ypadkam i 
uspoko ją  się nieco, odbędą się nabożeństwa 
dziękczynne w  tu te jszych  synagogach.

Równocześnie dow iadu ję  się, iż  „cha- 
cham basz i" tu reckich  żyd ó w  m a ustąpić ze 
swego s tanow iska. Co do następstwa na ra­
zie nie ma żadnych pew nych w iadom ości. 
Spodziew am  się, iż  „A llia n ce  israe lite " w  po­
rozum ien iu  z m lodo tu reck iem i s fe ram i, po­
tra fi na to tak bardzo odpow iedzia lne, a dla 
żyd ó w  na W schodzie  tak ważne s tanow isko 
pow ołać jednostkę , św iadom ą sw ych  zadań 
i obow iązków .

O ro z w o ju  da lszych w y p a d k ó w  zaw ia ­
domię. gość.

Czerniowce.
W uzupełnieniu zeszłotygodniowej korespon- 

tlencyi o ruchu antysemickim na Bukowinie podajemy 
uwagi drugiego naszego korespondenta, opuszczając 
kwestye, poruszone już poprzedniego tygodnia.

(Red.).
Rozum ie się, że w śród  „p ra c y  parlam en­

ta rn e j"  nie zapom ina się o żydach w prost. 
Jak dalece zaś posunięto się tu w  żydożer- 
czych zapędach, ja k  się nie przebiera w  ś rod ­

*) Z korespondencyi tej opuszczamy wiado­
mości. znane czytelnikom z pism codziennych. (Red.).
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kach, niech pośw iadczą w y im k i z og łoszo­
nego nie daw no w  tu te jsze j an tysem ickie j 
szmatce Bukowiner Volksblatt a r ty k u łu  p. t. 
„W a s  sind die Juden".

Już um ieszczony na w stęp ie  przepis (?!) 
o zab ijan iu  na jlepszych chrześcijan (s ic !) 
w skazu je  na w artość dalszych w y w o d ó w , 
z k tó rych  w y jm u je m y  dla p rzyk ła d u  ta k i 
u s tę p :

„Jeże li ż yd ó w  m am y porów nać z ja - 
k ie m ko lw ie k  niebezpieczeństwem  —  cho­
ciaż i tak ie  porów nan ie  nie będzie jeszcze 
w ystarcza jącem  —  to należy ich porów nać 
z chm urą  szarańczy, n iszczącą w szys tko , 
albo z ogniem  n ie m o ż liw ym  do ugaszenia. 
Że jednak i tak ie  porów nan ie  cha rak te ry ­
zu je  zb y t słabo te p ija w k i, w idać w yraźn ie  
z tej oko liczności, że szarańcza i ogień 
zniszczą ty lk o  owoce naszej p racy, żydz i 
na tom iast w ydz ie ra ją  nam  i ka w a łek  ziem i, 
k tó ry  pozosta ł jeszcze np. po ogn iu , a w ięc 
pozbaw ia ją  nas naw et na jm nie jsze j nadziei 
na p rzyszłość.

A  w  da lszym  ustępie czy ta m y :
„P rzyznac ie  w ięc, chrześcijan ie, że 

m nie j szem grożą c i niebezpieczeństwem  
szarańcza, pożar, zaraza, pozostaw ia jąc 
przecież lepszą na p rzyszłość nadzieję, je ­
żeli ju ż  nie tu , to  p rzyna jm n ie j na lepsze 
życie  pozagrobowe, podczas, g d y  żyd 
n iszczy nie ty lk o  tw o je  dobra doczesne, 
ale dem oralizacyą zab ija  tw e  cia ło  i duszę“ .

N ie trudno  pojąć, do czego ma s łużyć  
tego rodza ju  „u św ia d a m ia n ie ". Z a tru ty  jadem  
nienaw iśc i posiew  Bukowiner Volksblattu, 
m ó g łb y  faktyczn ie  w ydać tru jące  p lon}', 
g d yb y  m ia ł w ie lu  czy te ln ikó w . A le  i tak  jes t 
on n iepożądany, jeże li się zw aży , że w c iska  
się tę szmatę gw a łtem  n iższym  urzędn ikom  
m a n ip u la cy jn ym , w o źn ym  i t. p. ludziom , 
k tó rz y  zby tk iem  rozsądku nie grzeszą, a k tó ­
rz y  m o g lib y  dać posłuch h a s łu : Ausotten, 
rzuconem u przez n iechrześcijański organ 
pseudo chrześcijańskich szum ow in  społecznych.

Aa.

Brody.
(,Jubileusz księgarni Westa).

W  ty m  roku  m ija  60-ta rocznica is tn ie ­
n ia  te j na jw cześn ie jsze j p row incyona lne j ks ię ­
ga rn i nak ładow e j w  G a licy i, za łożonej w  r. 
1848. Praca za łożycie la  f irm y  p. J. Rosen- 
heim a, a później zięcia jego, obecnego w ła ­
ściciela p. E. W esta, zaznaczyła  się zaszczytn ie 
w  ks ięgars tw ie  nak ładow em  g a licy jsk ie m  i dla 
ośw ieconej pub liczności je s t na jlepszym  do­
wodem , że ten w a żn y  dz ia ł us iłow ań  k u ltu ­
ra lnych  narodu ro zw ija ć  się i kw itn ą ć  może 
nie ty lk o  w  sto łecznych miastach.

K s ięgarn ia  F. W esta w  Brodach ma 
sw o ją  p iękną tradycyę. —  Jej nakładem  w y ­
szło n iegdyś na jw iększe  dzie ło A leksandra 
G r o z y ,  n iesłuszn ie  zapom nianego dziś poety, 
a m ianow ic ie  poemat d ram atyczny w  5 aktach 
p. t. „T w a rd o w s k i1' ; je j nakładem  w y c h o ­
dz iła  też przez d łuższy  czas „B ib lio te ka  dla 
m ło d z ie ży ", jedno  z p ie rw szych  tego rodza ju  
w y d a w n ic tw  w  naszym  k ra ju .

N a jw yb itn ie jszą  jednak  zasługą i na j- 
ch lubnie jszem  św iadectw em  ro zw o ju  k ięgarn i 
w  Brodach je s t podjęte przed k ilk u  la ty  
przez p. W esta  w y d a w n ic tw o  „A rc y d z ie ł 
po lsk ich  i obcych p isa rzy ", przeznaczone dla 
szerokich k ó ł uczącej się m łodz ieży  polskie j. 
W  ty m  k ie ru n ku  dążenia p. W esta  odznacza 
ją  się europejskiem  w p ros t zacięciem : b ib lio ­
teka „A rc y d z ie ł"  p rzew yższy ła  w szys tko , co 
na tem polu zdzia łano u nas, tak  pod w zg lę ­
dem nad w y ra z  poważnego 1 sum iennego 
tra k to w a n ia  treści w y d a w n ic tw , ja k  i w y s o ­
k ie j dbałości o ich stronę zew nętrzną. W y ­
da w n ic tw a  te m ają  sw ó j specya lny typ , pe­

łen sm aku i w a rtośc i estetycznej. N ic  dz i­
w nego, że sp o tka ły  się z ogólnem  uznaniem  
prasy i poparciem  uczonego nauczycie ls tw a 
szkó ł średnich.

„B ib lio te k i A rc y d z ie ł“  w ys z ło  ju ż  k i lk a ­
dziesiąt to m ikó w , a w szys tko  na jw yb itn ie jsze  
tw o ry  poezyi naszej i zagranicznej. —  Prócz 
tego z rów nem  pow odzeniem  podejm uje p. 
W e s t w y d a w n ic tw a  w spó łczesnych m ło d ­
szych po lsk ich  au to rów .

W ie lce  pożytecznej i ku ltu ra lne j in s ty - 
tu c y i na. kresach k ra ju  ż yczym y  szczerze 
dalszego pom yślnego ro z w o ju !

fcopatyn.

Staraniem  przefożeństw a izr. g m in y  w y ­
znan iow e j w  Łopa tyn ie , odby ło  się dnia 9-go 
sierpnia uroczyste  nabożeństw o ku  uczczeniu 
60-le tn ich  rządów  naszego Cesarza. W  pię­
kn ie  p rzys tro jone j bożn icy zebrała się licznie 
ludność żydow ska , in te ligencya m ie jscow a, 
w łościan ie  tudzież reprezentanci w szys tk ich  
tu te jszych  w ładz. Podczas nabożeństwa śpie­
w a ł chór, k tó ry  w ie lce p rz y c z y n ił się do 
uśw ie tn ien ia  całego nastro ju . P rzy  końcu na­
bożeństwa w y g ło s ił kazanie rabin m ie jscow y 
p. H am m erling , a następnie p rzem ów ił w  pię­
kn ych  s łow ach , c h w ilo w o  baw iący tu  ra­
b in  z Jordanow a, p. Iz ra e l Schreiber. P rzy  
tej sposobności w ypada  m i zaznaczyć, że 
tu te jsza  ludność żydow ska  chętnie się łą ­
czy z Polakam i chrześcijanam i, a dow ody 
tego sk łada tak  p rzy  u roczystych  obchodach 
jako też  p rzy  każdej innej nadarzającej się 
sposobności. / .

Żydzi w Bagdadzie.

Ż yd z i w  dość w ie lk ie j ilośc i w  Bagda­
dzie się zna jdu jący  izo lu ją  się od otoczenia, 
podczas g d y  chrześcijańscy C halde jczycy, S y ­
ry jc z y c y  i A ra m e jczycy  (liczba ich w yn o s i 
oko ło  10.000) a sym ilu ją  się pod w zględem  
socya lnym  z ludnością  mahom etańską. Do 
zeszłego stulecia m usie li się żydz i zam ykać 
w e w n ą trz  m u ró w  sw ej dz ie ln icy  z pow odu 
częstych w o jen  i sporów  oko licznych  szcze­
pów . W olność uzyska li z upadkiem  mam e- 
lu kó w . N ie k tó rzy  poczęli się za jm ow ać po­
średnictw em , in n i w zbogac ili się ja k o  zarządcy 
finansow i p ro w in cy i. D aw id  Sassun opuścił 
w sku te k  jak iegoś zatargu w spó ln ie  z sw oim  
szefem Bagdad i o tw o rz y ł sobie sklep w  B o m ­
baju, w reszcie dop row adz ił do założenia po­
w ażnego dom u handlow ego w  Londyn ie . 
W  now szych  czasach doszedł do znacznego 
w p ły w u  w  Bagdadzie D an ie l M enahem ; za j­
m o w a ł się handlem  zboża, aż zosta ł n a jw ię ­
kszym  w łaścicie lem  dóbr k ra ju . Po u z yska ­
n iu  w o lnośc i rzu c ili się żydz i z w ie lką  g o r­
liw ośc ią  do hand lu  i za jm u ją  się też n im  o- 
becnie w  przew ażającej części.

Będąc pew n i życ ia  i m ienia, poosiedła li 
się po w siach i m iasteczkach. D aw id  Sassun 
zna lazł w ie lu  naśladow ców , k tó rz y  za ło ży li 
w iększe dom y handlow e w  M anchester i M a r­
sy lii. W ie lu  przenosi się na w schód; m łodzież 
w y jeżdża  do In d y i, Rangoon, S ingapore, H on- 
kong  i Szanghai.

Za łożona przez A lliance  Israelite  w  B ag ­
dadzie w  r. 1865. szkoła, by ła  liczn ie  uczę­
szczana i popierana przez żyd ó w  bagdadzkich , 
k tó rz y  w zb o g ac ili się poza g ran icam i swego 
k ra ju  rodzinnego. L ic z y  ona 1000 u c z n ió w ; 
do szko ły  żeńskie j, założonej w  ro ku  1890 
uczęszcza 420 uczenie. S zko ła  p rzyg o to w a ­
w cza  T a lm u d  T h o ry  lic zy  1200 frekw entan- 
tów . Ja kko lw ie k  żyd z i bagdadzcy są obyci 
w  św iecie, to jednakow oż  opiera ją  się ze­

w n ę trzn ym  w p ły w o m . Noszą jeszcze d ług ie  
sukn ie  z szczególnym  turbanem  w  ba rw nych  
w zorach. K ob ie ty  w ychodzą  ty lk o  o k ry te  w  
„ iz a ro "  z tw a rzą  zaw oa low aną i nie p rz y j­
m u ją  żadnych w iz y t.

„OFIR“.
{Heli.) Po łożen ie  geogra ficzne m iesco- 

wości, zwanej w  B ilb li i „ O f i r "  (I. ks. K ró l. 
X. 11. i t. d.) odg ryw a jący  tak w ażną ro lę  
w  ro zw o ju  h and lu  państw a izrae lskiego w  e- 
poce D a w id a  iS a lom ona, nie daje uczonym  
spoko ju . N iedaw no  poda liśm y na tem  m ie j­
scu {Jedność N r. 14. za r. b. „Z  p iś m ie n n i­
c tw a ") hypotezę p ro f. G ustaw a  O pp e rta  d o ­
tyczącą z ło to  da jnego w ybrzeża O f i r ;  obecnie 
podz ie lić  się m ożem y z czy te ln ikam i now ą 
p u b likacyą  w  te j m a te ry i p ió ra  znakom itego  
geogra fa  K a r o l a  P e t e r s a .  A u to r  u s iłu je  
dow ieść, że zagadkow y p o rt O f i r  zna jdow a ł 
się w  k ra in ie  Z a m b e z y a  na w schodzie  p o ­
łu d n io w e j A fry k i nad oceanem  In d y jsk im . 
Zdan iem  p. Petersa i obecnie wskazać jeszcze 
m ożna  szczątki ko p a ln i z ło ta  w  te j z iem i, 
ko p a ln i dość roz leg łe j, aby znaczne tra n s ­
p o rty  szlachetnego kruszcu, w yw ożone  rok  
roczn ie  w e d łu g  podan ia  P ism a św. z O f iru  
do Palestyny, nie w ydaw a ły  się n iep raw do - 
podobnem i, T e rasam i. „ In g a n g a " w  Z am - 
bezyi dow ieść m ożna, że n iegdyś is tn ia ł tam  
obręb  pozosta jący pod w p ływ em  k u ltu ry  ko ­
lo n ii s a b e j s k i c h ,  (sem ickich), m n ó s tw o  też 
in n ych  zna lezionych tam że w ykopa lisk  każą 
całą tę strefę zaliczyć do rzędu w ie lk ich , 
w szechśw ia tow ych p rzeds ięb io rs tw  Fenicyan, 
k tó rzy , jak  w iadom o , b y li też m a ryna rzam i 
k ró ló w  iz rae lsk ich . O p rócz  złota, w  k ra inach  
nad rzeką Zam bezi zn a jd ow a ły  się rów n ież  
w szystkie  inne  to w a ry  podane w  B ib lii, jak 
kość s ło n io w a  i t. d. P rzek ład  g reck i „S ep- 
tu a g in ta " s łow a b ib lijn e g o  „ O f i r "  służyć 
może jako  w skazów ka, że celem żeglarzy 
k ró la  S a lom ona by ła  S o fa ra  czyli S o f a l a  
na w schodzie  A fry k i,  a i op isy  na js ła w n ie j­
szych geogra fów  arabsk ich  naw iązu ją  do 
tego podan ia . E tym o log iczn ie  hebra jsk ie  
„ O f i r “  odpow iada  też naszem u „A fr y k a " .  
D laczego zaś B ib lia  (/. c. jako też ib. w ie rsz 
22) dodaje w yrazy  —  sanskryckie  (algmu, 
szenhab, thukki, koph), k iedy  m ow a jest 
o p ro d u k ta ch  a frykańsk ich  —  tego a u to r 
nie w y jaśn ia .

Przegląd spraw żydowskich.

Żydzi w Austryi.

Wedle ostatniego spisu ludności w roku 
1900. liczy Austrya 1,224.899 żydów, k tó rzy 
stanowią przeszło 472%  ogó łu  ludności. Dw ie 
trzecie żydów austryackich przypada na Ga- 
licyę ; Austrya dolna (Wiedeń) wykazuje 12'84°/o 
ludności żydowskiej, Bukowina 8 ’ 8 5 % , Czechy 
7 -57% .

Ilość żydów w miastach galicyjskich ze­
staw iliśm y w nrze 5. Jedności z roku bie­
żącego.

Co się tyczy m a ł ż e ń s t w  i u r o d z e ń ,  
to , zdaniem naszem, statystyka nie jest do­
kładna z powodu w ielkiej ilości nie uznawa­
nych przez państwo małżeństw rytualnych.

Cyfra ś m i e r t e l n o ś c i  jest w stosunku 
do chrześcijańskiej ludności pom yślna; w la­
tach 1896— 1900 um iera ło  na 1000 chrześcijan 
26 '6, na tysiąc żydów 191.
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W G alicyi poświęca się więcej niż po­
ło w a  żydów (55 ‘8 % ) handlowi i przem ysłow i, 
zaś 17'7°/o gospodarstwu krajowemu.

Osobny ustęp omawia s t o s u n k i  k r y ­
m i n a l i s t y c z n e :  udzia ł żydów w przestęp­
stwach jest znacznie mniejszy, niż nieżydow- 
skiej ludności.

Odnośnie lo  c h r z t ó w  przoduje Wiedeń. 
Najmniej w ychrztów  (7) b y ło  tam w r. 1868. 
Od tego czasu liczba ich stale wzrastała, 
a w roku 1902. w zrosła do 601, w nastę­
pnym atoli roku 1903. zmalała do 582.

W latach 1897— 1903 opuściło  szeregi ży­
dow stw a: we Lw ow ie (44.258 żydów) 157 
osób, w Krakow ie (25.670 żydów) 191 osób, 
we W iedniu (146.926 żydów) 3082 osób, Co 
się tyczy miasta Krakowa, to  zauważyć na­
leży, że liczba wychrztów z tego miasta rodem 
wynosi ty lko  10 .4% . 66 '2°/0 pochodzi z miej­
scowości galicyjskich, zaś 2 3 '4 %  z innych 
krajów.

Jeżeli przeciwstawimy ilości żydów we 
Wiedniu mieszkających —  146.926 —  ilość 
żydów Galicyę zamieszkujących —  811.371 —  
to  widzieć możemy, że podczas gdy w Galicyi 
przypada na 1000 żydów jeden wychrzta, to  
przypada na 1000 żydów wiedeńskich 260—  
270 w ychrztów ; cyfra zatem dość charaktery­
styczna.

Rosya.

Chomiakow o żydach.

Przed kilku  miesiącami prezes Dumy, Cho­
m iakow, w ypow iedzia ł swe zdanie o kwestyi 
żydowskiej w duchu październikowców. Zgo ła  
inaczej brzmi odpowiedź, które j obecnie udzie lił 
Chomiakow korespondentowi pisma Hed Haz- 
man, panu Sołodusze.

Przedewszystkiem, w edług p. Ch. niema 
k w e s t y i  żydowskiej, istnieją ty lko  k w e s t y e  
żydowskie. Jest kwestya prawa zamieszkiwania 
żydów, kwestya dopuszczania ich do szkó ł, do 
samorządu miejscowego, i t. p , ; są to  różne 
sprawy, z których w jednej może on zabrać 
g łos  przychylny, w drugiej —  w prost nieprzy­
jazny.

Na pytanie, co on sądzi o zachowaniu się 
Dum y w kwestyi żydowskiej, Ch. odpowie­
dzia ł, iż o tem nic a nic nie wie, gdyż Duma 
dotychczas poważnie nie zajm owała się ani 
jedną sprawą, dotyczącą żydów. Co się tyczy 
„w ysok ich  s fe r", o które w ypy tyw a ł kores­
pondent, prezes D um y w yjaśn ił, że, jeśli przez 
ten wyraz ma on rozumieć Najjaśniejszego 
Pana, to  absolutnie nic o Jego poglądzie nie 
jest mu wiadome, a gdyby nawet cokolw iek 
w iedzia ł, to  i tak nie m óg łby nic korespon­
dentowi wyjaw ić. O gólnie zaś przez dziennika­
rzy używane określenie „w ysokie  sfery“  istnieje 
ty lko  w wyobraźni tych pisarzy; gdyż poje­
dyncze osobistości, pod tę kategoryę zwykle 
podprowadzane, nie wszystkie mają jednakowy 
na odnośne sprawy pogląd, lecz przeciwnie 
każda z nich na żydów i kwestye żydowskie 
zapatruje się odrębnie.

Żydzi w warszawskich szkołach handlowych.

Z powodu okóln ika wydanego w tych 
dniach przez w ydz ia ł szkolny ministerstwa 
handlu i przem ysłu w Petersburgu, ażeby 
ściśle przestrzegano norm y procentowej żydów 
w szkołach handlowych piszą do Unser Leben:

„W  warszawskich szkołach handlowych 
z prawami w olno przyjm ować 40 prc. żydów, 
naprawdę jednak bywa ich tam o wiele więcej. 
W przeciągu ostatnich 3 lat, kiedy Polacy 
przestali uczęszczać do szkó ł z prawami, „ r o ­
syjskie szko ły  handlowe11 w Warszawie opie­
rają swą egzystencyę p r a w i e  w y ł ą c z n i e  
na ż y d a c h ,  których tam bywa od 73 do 80

prc. Liczba uczniów prawosławnych jest bardzo 
nieznaczna. Jeżeli więc, stosownie do okólnika, 
zacznie się przestrzegać oznaczonego procentu, 
to liczba ogólna uczniów w warszawskich szko­
łach handlowych zmniejszy się z górą 10-krotnie.

Z tego powodu właściciele tych szkó ł 
zw rócili się do ministeryum handlu z prośbą, 
ażeby Warszawa stanow iła wyjątek pod wzglę­
dem przestrzegania prawa.

Przyczyną wydania okóln ika ma być to, 
że uczniowie, kończący te szko ły, otrzym ują 
prawo wstępu do uniwersytetu i na politechnikę, 
wskutek czego należało uregulować procent 
żydów ".

Zapał konstytucyjny w Turcyi — intrygą 
żydowską.

O sław iony Kruszewan zwraca się do 
urzędowej petersburskiej agencyi telegraficznej 
z następującemi zapytan iam i:

„Upraszam  agencyę, by zakomunikowała, 
kto  z żydów nadsyła z Konstantynopola świa­
domie fa łszywe, ohydnie tendencyjne depesze 
o konstytucyi tureckiej i o jej powodzeniu. 
Jak się nazywa ten żyd, albo w najgorszym 
razie Rosyanin, ale „szuler prasow y" uporczy­
wie podkreślający w przeciwstawieniu do Ro­
syi —  powodzenie konstytucyi w Turcyi i po­
suwający się do cynicznego kłam stwa, tw ie r­
dząc, że tysiące żo łn ie rzy z Adryanopola chciało 
pojechać do Konstantynopola, by podziękować 
sułtanow i za konstytucyę, a nie zaś jak to 
b y ło  w rzeczywistości, że pojechali by się prze­
konać, czy m łodo tu rcy nie zabili su łtana"...

Zaiste, sumy olbrzym ie wydaje Rosya na 
więzienia, a jakże m ało —  na domy w aryatów !

Francya.
Śluby żydowskie we Francyi.

W zeszłym tygodniu od b y ł się w Paryżu 
zjazd rabinów francuskich, z nadrabinem A l­
fredem Levi na czele. Oprócz spraw czysto 
zawodowych rozpatrywano także jedną, mającą 
znaczenie ogólniejsze, a m ianow icie: kwestyę 
ślubów żydowskich we Francyi. Aby nie odstrę- 
czyć od siebie wykształconych i zasymilowa­
nych żydów, zadowalniających się ślubami cy­
w ilnym i bez ceremoniału religijnego, rabini fran­
cuscy uchwalili byli reformę następującą: 
w relig ijnym  akcie ślubnym powinien być 
umieszczony warunek, że na wypadek rozwodu 
cywilnego u urzędnika stanu cywilnego, m a ł­
żonkow ie mogą rozejść się bez rozwodu ży­
dowskiego. O rtodoksi byli z tej re form y nie­
zadowoleni, a na zjeździe w ystąp ił przeciwko 
niej baron Edmund Rotszyld, oświadczając, że 
podczas niedawnej swej podróży zagranicą 
przekonał się o nieżyczliwem dla reform y uspo­
sobieniu duchownych żydowskich, zwłaszcza 
nadrabin Anglii, dr. Adler, nie szczędził wyrzu­
tów  rabinom francuskim.

Wobec tego zebrani na zjeździe rabini po­
stanow ili zawiesić tymczasowo wykonanie po­
przednio powziętej uchwały, aż do ponownego 
rozpatrzenia całej sprawy,

Z Finlandyi.
W otw artym  niedawno Sejmie fin landz­

kim zamierza socyalna demokracya wystąpić 
z wnioskiem równouprawnienia żydów. Dzien­
niki podające tę wiadomość, wyrażają nadzieję, 
że wniosek ten prawdopodobnie będzie przy­
ję ty  przez sejm. Naszem zdaniem jednak nie 
można po ty lu  zawodach, jakich sprawa ta 
w sejmie fin landzkim  doznała, zbyt op tym i­
stycznie się na nią zapatrywać, zwłaszcza, je­
żeli się weźmie pod rozwagę stanowisko rządu 
rosyjskiego wobec tej sprawy. N ie na rękę by 
mu bowiem b y ło , gdyby żydzi finlandcy byli 
pod wzdlędem prawnym lepiej sytuowani od 
rosyjskich.

Wykaz składek na budowę domu i na internat 
dla kraj. żyd. instytutu teolog, we Lwowie.

W y k a z  t r z y d z i e s t y  p i ą t y .
$

Przedtem wykazano K  46 .366 ’30

4100. M ayer Melzer, Sanok K 2'
4101. L. Regenbogen, „ ,, 2 —
4102. Feige Weiner, „ „  2’—
4103. S.‘ Bocz, „ „  2’—
4104. Dawid Rosenbaum, „ 2 '—
4105. D r. A. Afenda, „ „  5 —
4106. D r. S. Atlas, „ „  2 —
4107. Obadje Silber, „ „ 2 —
4108. Mojżesz Epstein, „ » 1 —
4109. Sender Teicher, „ „  1 —
4110. Jakób T iirke l, „ „  6 '
4111. Abraham Ramer, „ „ 2 ’—
4112. L. Rosner, „ ,, 2 '-
4113. Dawid Herzig, „ „  2 —
4114. Józef Trom , „ „ 1 —
4115. Józef Appel, naucz. „ ,, 1 —
4116. Herz Klein, Tarnobrzeg „  2 '—
4117. Józef Ost, „ „ — '50
4118. Samuel Zamojre, naucz. „ „  — ‘ 50
4119. Kazim ierz Piechulek, „ „ — ’60
4120. Jan Kuraś, „ „ — ‘20
4121. Hersch Engelberg, „ „  —’20
4122. Kranz, „ „ — '90
4123. Izak Goldman, „ „  — -50
4124. Chaim Safier, „ „ — ‘40
4125. Zalel Wahl, „ „  — '40
4126. Salomon Hauser, „ » —'20
4127. F. Wojnas, „ » —'20
4128. Zygm unt Kolasiński, „ —'20
4129. Gustawa Hauser, „ » 1' —

W p łynę ło  razem K  46 .4094  0

połąc;

MIEJSKA ELEK T R O W N IA
wykonuje

ł a e s t p ł a t n e
:zenia d o m ó w

o ile zostaną zgłoszone

przed 1. września 1909,
o ile dom zgłoszony leży przy ulicy, 
w której ułożone są kable i nie jest 
więcej oddalony, niż 3 metry od linii 

regulacyjnej, 
o ile zgłaszający zobowiąże się do sta­
łego pobierania prądu przez rok jeden.

Z głoszen ia  przyjm uje

BIURO ELEKTROWNI
ul. Wulecka 1. 2. Telefon nr. 769.

T elefon
979 IfOLTAi i T elefon

979

Zakłady elektrotechniczne
w ykonują in sta lacye elektryczne na now y tani 
prąd ELEKTROWNI MIEJSKIEJ dla celów  

ośw ietlen ia  i przenoszen ia  s iły .
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IW ONICZ Zakład zdrojowo-ką- 
pielowy i klimatyczny

u ;  G a l i c y i ,  (Stacya 1.1  kolei państwowej).
Szczawy słono-jodo-bromowe i żelazisto jodó-bromowe. Kąpiele słono- 
jodowe, igliwiowe, borowinowe, gazowe jak w Nauheimie, zabiegi 
hydropaiyczne, mięsienie i gimnastyka lecznicza, Zakład ortopedyczny 
Docenta chirurgii Dr. A. Gabryszewskiego we Lwowie przeniesiony

na lato do Iwonicza.
Zamówienia na mieszkania, wodę, sól, ług i muł przyjmuje i wszelkich wyjaśniei udziela

Dyiekcya Zakładu zdrojow o-kapielow ego w  Iwoniczu.
t f e g  ^  >g- >g- >g- >«r- >g- > r- >r- ><r. >g-

KEFIR
poleca i dostarcza do mieszkań

Lwów, ul. Polna 25.

I
Wszelkie

monety zagraniczne
kupuje i sprzedaje po cenach na jko­

rzystnie jszych

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z p ro w in cy i odw ro tną 
pocztą bez doliczenia p row izy i. 

Lwów, ul. Kilińskiego 
(o b o k  kaw iarni w ied eń sk iej).

i
w e L w o w i e ,  w  P asażu  M ikolascha.

Codziennie przedstawienia od godziny 4 do
10 wieczorem. — ------------Od 30 lipca b. r.

Od piątku dnia 21. sierpn ia . Senzacyjny  
program  oryginalnych  obrazów  żyw ych, 

m ów iących i śp iew ających. 
Oryginalne i jedyne zdjęcie firmy Pathee Kreres. 

Co tygodn ia  now y program J

Rok założena 1782.

Pierwsza 
i najstarsza 
Fabryka

___________

prawdziwe 
polskie wódki 

likiery.

V I/
V I/
V I/
V I/
V I/
\» /
V I/
V I/

Mam zaszczyt uwiadomić P. T. Publiczność, iż już otworzyłem z największym kom ­
fortem urządzony

PAWILON SZAMPAŃSKI
przy ulicy Jagiellońskiej 1. 15,

gdzie dostać można W ina szam p ań sk ie  na szk lanki i w oryginalnych butelkach, również 
likiery i koniaki najlepszej marki. — Kuchnia wyborowa. W każdej porze dnia i w nocy po­
trawy gorące na maśle i zimne przekąski. — Polecając się łaskawym względom, kreślę się 
z wyrazem wysokiego szacunku

I g n a c y  E J ł i r l l c ł i .

V I/
V I/
V I/
V I/
V I/
V I/
V I /
V I/

r  <ś».
[ . k. uprzyw. galicyjski akcyjny J

B a n k  h ip o te c z n y !
„FORTUNA 55

Oddział depozytow y
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery 
wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór i.istytucyj za­
granicznych tak zwane

Schowki depozytow e
(S a fe  D ep o sits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozy- 
aryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym 
kluczem, gdzie bezp iecznie a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub .ważne do­
kumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de- 
dozytów, otrzymać można bezpłatnie, w oddziale 
pepozytowym. 4

Teatr rozmaitości
C A B A R E T  B R IS T O L  Co d 7 i e n n i e  Przedstawie" n i e  pierwszorzędnych arty­
stów. Senzacyjny program Początek o godzinie 10-

\tż
v!/
<0\0
<1/<0<0
\lż
4/<0
vl>
Ńf/
9/
9/
9>
\lż
9/
W<0
w
<1/
9/
9/
9>
9/
9/
9/
9/
*

T o w a r zy s tw o  wzajemnej pomocy 
od Klęsk ogniowych

zatw ierdzone przez c. k. N am iestnic­
two do L. ,56.804.

w e Lw ow ie ol. Sobieskiego 3 2 .
ubezpiecza od ognia ; n ieru ch om ości, 
ruchom ości, tow ary sk lep o w e , p łod y  
roln icze i jest najtańszą krajową ase- 
kuracyą ogniową. Agenci poszukiwani.

:
*
*  H

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n a - t e c h n i c z n y  *
FRANCISZKA GLASGALLA

Lwów, ul. Sykstuska I. 2.
odznacz, złotym medal, i krzyżem honor, na wystawie 

wykonuje zęby i szczęki.

N. K A T Z N E R

najlepsza nasypka dla niemowląt i dzieci.
Cena pudełka 50 halerzy.

===== W SZĘDZIE PROSZĘ ŻĄDAĆ =
Główny skład wysyłkowy:

Apteka pod „Z łotym  Jeleniem “
Lwów — Rynek 1. 29. (brama Andriolego). g

1 : ......................... ...... — — ~ i«h»*

M iędzynarodow e przedsięb iorstw o handlow e  
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą

dom  spedycyjny  
i kom isow y -  -  

w P od w ołoczysk ach , W ołoczysku , Brodach i Ra­
d ziw iłłow ie .

Stałe ta ry fy  p rzew ozow e (s taw k i) do Rosyi 
i z R osyi w raz z w s z e l k i e  m i  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj, 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu. 
Herbata w oryginalnych paczkach z ces. rosyjską 

banderolą rządową.

A dres : N . K atznE r, Po dw o ło czyska .

ZAKŁAD RYTOWNICZY
i D R U K A R N IA

A. W. Taaber
Lwów. Pasaż Hausmana 2.

wykonuje wszelkie roboty w zakres po­
wyższy wchodzące, ku zupełnemu zado­

woleniu P. T. Publiczności.

Z drukarni Zygm unta Hałacińskiego we Lwowie. W ydawca i redaktor odpow iedzialny: Dr. Bertold Merwin.


